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XX ZJAZD KPZR

16 bm. I Sekretarz 
KC PZPR — Bole­
sław Bierut wygło­
sił na posiedzeniu 
XX Zjazdu KPZR 
przemówienie powi­

talne.

CAF — telefoto
z Moskwy

X

Oszczędność prądu
obowiqzkiem każdego

Apei Ministerstwa Energetyki
Długotrwały okres silnych energii elektrycznej zarówno 

mrozów wywołał poważne tru- do celów grzejnych jak i oświe- 
dności w zaopatrzeniu kraju tlenia. Tylko bowiem na tej 
w węgieb a w następstwie tak- drodze jR j ;
że w produkcji energii elektry- ... . F, .
cznej’. Skutki tego dały się zasUemu energią elektryczną 
również odczuć w ogrzewaniu zarQw^o zakładów przemysło- 
mieszkań, lokali i pomieszczeń wych jak i poszczególnych do- 
fabrycznych. Równocześnie nie- mów, a nawet całych dzielnic 
pomiemie wzrosło, zużycie ener miast.
gii elektrycznej w7 wyniku
ogrzewania wielu mieszkań W tej trudnej sytuacji Mi- 
i lokali piecykami elektryczny- nisterstwo Energetyki apeluje 
mi. do wszystkich obywateli, aby

W okresie trwania mrozów ™ zrozumieniu społecznego na- 
zachodzi konieczność jak naj- kazu i osobistego interesu ogra-dalej, posuniętej oszczędności
Rząd PRL domaga się
zapewnienia
bezpieczeństwa 
personelowi KNPN 
w południowej Korei

WARSZAWA (PAP)
Wiceminister spraw zagranicz­

nych J. Winiewicz przyjął w dniu 
17 II 1956 r. ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Stanów 
Zjednoczonych J. E. Jacobsa. W 
czasie rozmowy wiceminister Wi­
niewicz przekazał ambasadorowi 
Jacobsowi stanowisko rządu PRL’ 
w sprawie niedopuszczalnego bra­
ku troski amerykańskich władz 
wojskowych o bezpieczeństwo 
transportu organów Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych, jak 
też o ogólne bezpieczeństwo życia 
i pracy personelu KNPN w połud­
niowej Korei.

Niedostateczne warunki bezpie- 
czeństwa transportu stały się w dn. 
7 listopada 1955 r. przyczyną ka­
tastrofy samolotu amerykańskich 
sił lotniczych, wiozącego członków 
polskiego przedstawicielstwa w 
KNPN. w katastrofie tej trzech 
polskich oficerów straciło życie. 
Sprawa ta była przedmiotem not 
rządu PRL, skierowanych do rządu 
USA. 27 stycznia 1956 r. miała 
miejsce katastrofa helikoptera, 
wiozącego członków polskiego i 
szwajcarskiego przedstawicielstwa 
w KNPN; oficerowie polscy doznali 
przy tym obrażeń. Poza tym w kil­
ku wypadkach miały miejsce przy­
musowe lądowania amerykańskich 
samolotów przewożących personel 
KNPN, w których tylko dzięki 
Przypadkowi uniknięto katastrofy.

Wiceminister Winiewicz ponowił 
żądanie rządu polskiego przepro­
wadzenia we wszystkich tych wy­
padkach energicznego śledztwa 
Przez odpowiednie czynniki anie 
rykańskie oraz podjęcia jak naj 
bardziej energicznych kroków ze 
strony dowództwa amerykańskiego 
w południowej Korei, aby podobne 
Wypadki ni® powtarzały się w przy 
(złości.

Ambasador Jacobs oświadczył, że
Powyższe przekaże swemu rzą­
dowi.

niczyli od zaraz w jak najwięk­
szym stopniu zużycie energii 
elektrycznej. Jednocześnie zwra 
ca się uwagę, że używanie grzej 
ników i piecyków elektrycznych 
powodujące przeciążenie kabli 
i linii elektrycznej, staje się 
bezpośrednią przyczyną samo­
czynnego wyłączenia poszcze­
gólnych domów i całych dziel 
nic. Prowadzi ono także do
przekroczenia
kontyngentów,

obowiązujących 
v.' konsekwen­

cji czego naraża odbiorców na 
bardzo wysokie i dodatkowe 
opłaty. I tak np.; piecyk o mo­
cy 1 kw wykorzystywany przez 
4 godz. dziennie zużywa 120 
kwh miesięcznie, co po przekro­
czeniu kontyngentu energii 
elektrycznej, opłacanej po 39 gr 
za kwh — spowoduje dodatko­
wą opłatę około 180 zł.

W Poznaniu
obradować będq
księgarze

W dniach 22 i 23 bm odbę­
dzie się w Poznaniu Wojewódz 
«a Narada Księgarzy, w cza- 
Sie której przedyskutują oni 
Wszystkie problemy, związane 
* Płacą i rozwojem Przedsię 
Worstwa „Dom Książki" w la- 
*ach 1956-1960. Zebrani wysłu­
chają również referatu, pod­
sumowującego osiągnięcia i 
braki za oktes planu 6-letniego.

Cena 20 gr

B.WP0ISK8
Wyd. AB Poznań, 19/20 II 1956 r. Nr 43 (3752}

XX Zjazd KPZR
kontynuuje obrady
Im dyskusja nad referatem Chruszczona

Przemówienia delegatów zagranicznych

Program utrwalenia pokoju 
i wzrostu dobrobytu

budzi żywe zainteresowanie
wśród ludzi pracy w całym kraju
Coraz więcej zobowiązać na cześć n Zjazdu KPZR

WARSZAWA (PAP)
Załogi zakładów pracy w kraju żywo interesują się do­

niosłymi obradami XX Zjazdu KPZR, Liczne zakładowe ra­
diowęzły informują robotników o przebiegu obrad, odbywają 
się prasówki i pogadanki, wydawane są okolicznościowe ga 
zetki i „błyskawice". W niektórych zakładach robohiicy 
podejmują postanowienia uczczenia obrad lepszą pracą.Wiadomości o obradach, a Fabryce Motocykli wielu ro- zwłaszcza opublikowany w pra Lotników zgłosiło się do kornisie referat sprawozdawczy I sekretarza KC KPZR — N. S. tetu partyjnego z pytaniami dotyczącymi spraw poruszo-Chruszczowa wywołały żywe nych w referacie N. S. Chruszzainteresowanie wśród załóg warszawskich zakładów pra­cy. Tak np. w Warszawskiej

MOSKWA (PAP)
Na posiedzeniu przedpołudniowym 17 bm., któremu 

przewodniczył W. P. Mżawanadze, trwała dyskusja 
nad referatami sprawozdawczymi KC KPZR i Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej.

świadczeń uzyskanych w rozwija­
niu produkcji.

Delegaci serdecznie przyjęli prze­
mówienie WYŁKO CZERWENKO- 
WA. W imieniu Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej i całego narodu 
Bułgarii przekazał on Zjazdowi, 
komunistom radzieckim i całemu 
bohaterskiemu narodowi ZSRR go­
rące, braterskie pozdrowienia. 
Wyłko Czerwenkow wskazał na 
wielką i wszechstronną pomoc

Z trybuny Zjazdu przema- szenia produkcji artykułów roi 
wiali dotychczas przedstawicie- nych — powiedział on — miała 
le największych organizacji uchwała KC KPZR i Rady Mi- 
KPZR — Moskwy i Leningra- nistrów ZSRR o nowym trybie 
du, Ukrainy i Białorusi, Ka- planowania w rolnictw ie. W 
zachstanu i Uzbekistanu, Gru- roku ubiegłym w Kraju Kras- 
zji i Azerbejdżanu, Łotwy i nodarskim zebrano o przeszło
Świerdłowska, Gorkiego i Kra- 20 proc, więcej zboża, niż w ro- nictwa socjalizmu w Bułgarii, 
ju Ałtajskiego oraz wielu in- ku poprzednim. Zostało to o- Następnie przemawia matyas 
nych. Wszystkie przemówienia siągnięte dzięki znacznemu roz- ^ę^Jc?® miSci? ETży- 
są dobitnym wyrazem niezłom- szerzeniu zasiewów kukurydzy wi „aród węgierski do narodu ra- 
nej jedności i zespolenia partii i podniesieniu jej plonów. dziecklego, uczestnicy Zjazdu przy
wokół Komitetu Centralnego. Następnie przemawiał MAU- jęli długotrwałymi oklaskami. M. 
Delegaci ze słuszną dumą pod- RICE THOREZ serdecznie wi- Rakosi w imieniu narodu węgier- 
kreślają, że pod kierownictwem +anv nrzpz delegatów skiego życzy Komunistycznej Par-
Komitetu Centralnego partia A .. rn tli Związku Radzieckiego wielkich
po XIX Zjeździe dokonała ol- sukcesów w realizacji wskazań XX

W dalszym ciągu obrad wygłosił 
przemówienie G. M. Malenkow.

W dyskusji nad referatami spra

GLIATTI Delegaci witają go

sprawozdawczy Komitetu Cen- KPZR g braterskie poidło - ------ ----- .
tralnego wygłoszony przez N. włen5a o(i Włoskiei Partii Krt- wozdawczymi na posiedzeniu popo-
S. Chruszczowa, zawiera mar- mmństycznei od włoskiei kia ludnłowym zabral JeszC2e słos N- ksistowsko-leninowska analizę ™ Yłoskie\1k.la, o. ignatow (gorkowska organi-
obecnej sytuacji miedzynarodo. wioliMS

postępowych we Włoszech.wej, naukowo uogólnione wyni­
ki budownictwa gospodarczego 
i kulturalnego w kraju oraz 
program dalszego marszu na

A. J SNECZKUS (litewska orga­
nizacja partyjna) podkreśla, że 
dzięki ścisłej współpracy z wiel-

czowa. W zakładzie zorganizo warto na ckres Zjazdu tzw. skrzynki pytań i odpowiedzi.W Fabryce Samochodów' O- sobowych na Żeraniu — zakła dzie wybudowanym w oparciu o pomoc radziecką — załoga wydziału podwoziowego powi­tała Zjazd podjęciem wielu zo bowiązań. Do kierownictwa za kładu stale napływają meldun ki o dalszych zobowiązaniach.W kopalniach, hutach i wie­lu innych zakładach produk­cyjnych Śląska sprawozdania ze Zjazdu są uważnie czytane i żywo dyskutowane. Do agi­tatorów’ partyjnych napływają prośby o omówienie wielu spraw poruszanych na Zjeź­dzie.Z wielu punktów7 informa­cyjnych stoczni gdańskiej, pły
Związku Radzieckiego, która ma relacje z obrad XX Zjazdu 
nieocenione znaczenie dla budów- KpzR> 1(J bm _ oprocz infcr^macji z obrad, spiker radiowę­zła podał również do wiado­mości stoczniowcom o zobowią zaniu, jakie dla godnego ucz­czenia obrad Zjazdu zgłosiła załoga wydziału W-6. Dotyczy ono wykonania pracy przy pró bach pierwszego 10-tysięczni- ka — M/S „Marceli Nowot­ko" na przeszło 10 tygodni przed terminem.XX Zjazd KPZR wzbudził szczególne zainteresowanie w’ kombinacie im. Lenina. Oto np. w walcowni odbywają się zebrania grup związkowych i partyjnych, na których oma­wiane są materiały zjazdowe.W Szczecinie w niektórych fabrykach, jak np. w Szczeciń skich Zakładach Sprzętu Me­talowego, zorganizowano pra­sówki, podczas których omó­wiono najważniejsze problemy poruszone w sprawozdaniu N. S. Chruszczowa. Szczególne za interesowanie wzbudziły zaga dnienia międzynarodowe.

* * *Podobnie, jak w całym kra­ju, tak samo robotnicy i pra­cownicy zakładów przemysło­wych woj. poznańskiego żywo interesują się obradami XX Zjazdu KPZR. W niektórych oddziałach ZISPO powstały grupy studiowania materiałów Zjazdu.W Poznańskiej Fabryce Ma­szyn Żniwnych, która — jak wiadomo — powstała w opar­ciu o dokumentację, maszyny oraz urządzenia nadesłane z ZSRR, już poprzednio odbyły się specjalne odczyty, poświę­cone omówieniu znaczenia XX Zjazdu. Obecnie zaznajamia się załogę z osiągnięciami Związku Radzieckiego i głów­nymi kierunkami nowej 5-łat- ki w ZSRR, poprzez radiowę­zły oraz błyskawice umiesz­czone w wielu wydziałach.Aby przyspieszyć wykona­nie w swej fabryce zadań 5- latki i uczcić XX Zjazd, który ma tak doniosłe znaczenie dla dalszego wzrostu sił postępu i socjalizmu, wielu robotników 
WFUM podjęło w tych dniach zobowiązania produkcyjne.Szlifierze Wacław Kłakulak, 
Władysław Dratwa i Jan Ra- kowicz zobowiązali się zao­szczędzić do końca roku 174 tarcze szlifierskie o wartości ponad 6 tys. zł. Brygadzista 
Antoni Woźny z montażu zo­bowiązał się do niewypusz- czania braków i podniesienia jakości produkcji na stanowi­sku roboczym oraz wezwał wszystkich brygadzistów do współzawodnictwa o tytuł naj lepszego.W pozostałych zakładach produkcyjnych, a m. in. w 
Stomilu i „Goplanie" o prze­biegu obrad XX Zjazdu KPZR informuje się załogi za pośre­dnictwem radiowęzłów.

zacja partyjna). Poświęcił on swe 
przemówienie problemem walki o 
dalszy rozwój produkcji przemy­
słowej, a zwłaszcza przemysłu mo­
toryzacyjnego.

Dnia 18 bm. XX Zjazd KPZR bę­
dzie kontynuował obrady.

G. A. DENISÓW (saratowska or­
ganizacja partyjna) większą część 
swego przemówienia poświęcił pra­
cy przemysłu obwodu saratowskie­
go, którego produkcja w ciągu po­
przedniej pięciolatki wzrosła dwu­
krotnie w porównaniu z rokiem 
1959.

A. A. SURKOW mówił o zagad­
nieniach rozwoju literatury radziec 
kiej, o szczytnym obowiązku dzia­
łaczy kultury, powołanych do za­
spokajania wielkich potrzeb du­
chowych ludzi radzieckich, poma­
gania partii w dziele komunistycz­
nego wychowania mas pracują­
cych.

W imieniu Rumuńskiej Partii 
Robotniczej, klasy robotniczej i ca­
łego narodu rumuńskiego powitał 
Zjazd GHEORGHIU-DEJ.

ł odu radzieckiego naprzód do narodeK1 rosyjskim, ze wszy- 
komunizmu. stkimi narodami Związku Radziec-

Na posiedzeniu przedpolu- kIego’ n3rórt ,itewski osiągnął zna- 
dniowvm nierwszv zabrał e-łos cZne sukcesy w rozwoju gospodar- 
TV V QTT<Zf A kl narodowej i kultury. NastępnieW. M, STJSŁOW (krasnodar- A< a Sneczkus omów„ oslągnlę- 
ska organizacja partyjna). cia przemysłu Republiki Litcw- 

Poświęcił on znaczną część sklej, stan rolnictwa i szerokie 
swego przemówienia problemom możliwości wykonania planów szó- 
dalszego rozwoju rolnictwa. stel pięciolatki.

Z kolei zabiera głos F. J. TITOW 
(iwanowska organizacja partyjna). 
Omówił on szczegółowo prace or­
ganizacji partyjnej Obwodu Iwa­
nowskiego w dziedzinie kierowa­
nia przemysłem, zwłaszcza prze­
mysłem włókienniczym. (Obwód 
Iwanowski — stwierdził on — daje 
około 30 proc ogólnokrajowej pro­
dukcji tkanin bawełnianych.)

Po XIX Zjeździe partii — oświad 
czył następny mówca — N. N. OR­
GANÓW (krasnojarska organizacja 
partyjna) — osiągnięto na wszyst­
kich odcinkach budownictwa ko­
munistycznego olbrzymie sukcesy. 
Największym zwycięstwem jest to, 
że nasza partia jeszcze bardziej się 
umocniła, Jeszcze ściślej zespoliła 
wokół Komitetu Centralnego. Na 
przykładzie Kraju Krasnojarskiego 
mówca zobrazował sukcesy budow­
nictwa komunistycznego.

A. N. NIESMIEJANOW (moskiew 
ska organizacja partyjna) poświę­
cił swa przemówienie zadaniom 
nauki.

Wielkim osiągnięciem nauki ra­
dzieckiej — oświadczył on — są 
sukcesy w badaniu energii atomo­
wej i jej pokojowym zastosowaniu. 
Już w szóstej pięciolatce energe­
tyka atomowa, mimo że obecnie 
znajduje się dopiero w stadium 
doświadczalnym, będzie miała moc 
przeszło dwukrotnie większą, niż 
moc wszystkich elektrowni Rosji 
carskiej.

Niesmiejanow omówił ostatnie 
prace chemików, nowe odkrycia 
geologów oraz rolę nauki w roz­
wiązywaniu szeregu ważnych pro­
blemów gospodarki narodowej.

A. I. STRUJEW (molotowska or­
ganizacja partyjna) po omówieniu 
osiągnięć obwodu mołotowskiego 
w dziedzinie przemysłu i rolnictwa 
wskazał na szereg niedociągnięć w 
działalności organizacji partyjnych 
tego obwodu, zwłaszcza w kiero­
waniu współzawodnictwem socja­
listycznym.

Wielkie znaczenie dla zwięk-

Ofiarność górników 
likwiduje skutki mrozów

transporcie, a przede wszystkim w 
dostawach wagonów kolejowych, 
w dostawie piasku dla kopalń, a 
także w dojazdach załóg. Ponadto 
w szeregu zakładów i w transpor­
cie wskutek mrozów wzrosło zuży­
cie węgla.

STALINOGRÓD (PAP)
Niedobory w wydobyciu węgla 

wywołane trwającymi mrozami i 
dużymi opadami śnieżnymi, hamu­
jącymi sprawne działanie trans­
portu, sięgają 279 tys. ton. Minio 
niezwykle ofiarnej pracy górników 
tak wielki deficyt wydobycia stwo 
rzył w śląskim zagłębiu węglowym
trudną sytuację w wielu dziedzi- tuacji, wypróbowana już w wielu 
nach.

Przyczyny deficytu 
leżą w spowodowanym dłngotrwa- mienia wszystkich rezerw wydoby­
tymi mrozami pogorszeniu się sta- cia węgla. Przemówienie radiowe

Z pełnym zrozumieniem dla sy- 
uacji, wypróbowana już w wielu 

trudnościach wielotysięczna rzesza 
węglowego Kórników przystąpiła do urucho-

nu technicznego kopalń; chodzi tu 
o zwolnienie biegu maszyn wycią­
gowych, oblodzenie szybów, za­
marzanie wody w płuczkach, trud­
ności pracy powierzchniowej w sor 
towniach itp. Trudności pogłębiły

ministra Górnictwa Węglowego, 
wicepremiera Jaroszewicza jak 
również apel zorganizowanej w dn. 
15 bm. narady czołowego aktywu 
górniczego o rozwinięciu współza

się wskutek spowodowanych także wodnlctwa zmierzającego do zlik 
widowania skutków trudności zna­
lazły żywy odźwięk.

Już wprowadza się w życie sze­
reg środków zmierzających do po­
lepszenia organizacji pracy kopalń 
i transportu. Obsady dozoru tech­
nicznego na powierzchni oraz na 
posterunkach decydujących o prze 
wozie zostały wzmocnione. Zasilo­
no również obsady przodków, sor­
towni jak również brygad awaryj­
nych usuwających natychmiast 
każde uszkodzenie. Do szybów 
ivprowadza się ogrzane powietrze 
zmniejszające oblodzenie. Dzięki 
stałej łączności z kierownictwem 
kolei obieg wagonów na śląskim 
węźle komunikacyjnym jest szyb­
szy.

Dzięki podjęciu tych wszystkich 
kroków największe i najważniejsze 
zakłady przemysłowe Śląska otrzy­
mują odpowiednie transporty wę­
gla, co pozwala im kontynuować 
pracę.

Trud górnika pozwala również 
utrzymywać zaopatrywanie ludno­
ści w opał, Jednakże w dalszym 
ciągu istnieje konieczność ograni­
czania do minimum zużycia węgla, 
szczególnie tam, gdzie jest to moż­
liwe.

mrozami i śniegiem zahamowań w

2840001 mleka 
320 tuczników
ponad plan

Członkowie Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego w po­
wiecie chodzieskim. na przed­
kongresowych zebraniach kół 
podjęli wiele cennych zobowią, 
zań produkcyjnych. Wyrażają 
się one w takich cyfrach: go­
spodarze należący do ZSL 
sprzedadzą państwu w 1956 
roku ponad plan 284.000 li­
trów mleka i 320 tuczników. 
Celem powiększenia bazy pa­
szowej, a tym samym dalsze­
go rozwijania hodowli upra­
wiać będą kukurydzę na 54 
hektarach.

Praca przedkongresowa da­
ła także pozytywne wyniki w 
dziedzinie organizacyjnej. W 
szeregi ZSL wstąpiło bowiem 
od początku bieżącego roku 
150 nowych członków oraz po­
wstało 5 nowych kół ZSL. (ko)

PesiedzeaSe n^ołudmewe
Na popołudniowym posiedzeniu 

przewodniczył J. Z. Kalnberzin.
W dyskusji nad referatami spra­

wozdawczymi Komitetu Centralne­
go KPZR i Centralnej Komisji Re­
wizyjnej KPZR wystąpił I. R. RAZ- 
ZAKOW (kirgizka organizacja par­
tyjna), który mówił o konieczno­
ści przezwyciężenia niedociągnięć 
i słabości w pracy organizacji par­
tyjnych, o potrzebie szerszego upo
wszechniania przodujących do- ciom“. (wje)

Pracownice „Stomila"
piszq do kobiet 
albańskich

Z okazji zbliżającego się 
Międzynarodowego Dnia Ko­
biet, kobiety poznańskie zatru­
dnione w Zakładach Przemy­
słu Gumowego „Stomil", wy­
słały list do kobiet albańskich. 
W imieniu kobiecej’ załogi list 
podpisała kanfekejomerka, za­
trudniona w dziale opon samo­
chodowych, Janina Klatta, za­
służona działaczka Ligi Kobiet, 
wdowa po zamordowanym przez 
hitlerowskiego okupanta człon­
ku KPP.

W liście tym m. in. czytamy:
„Zwiększajmy swoje wysiłki 

w pracy nad budową lepszego 
jutra z myślą o naszych dzie­
ciach i dzieciach całego świata.

Wiemy, że nie jesteśmy osa­
motnione, że w walce o pokój 
stoją obok nas wszystkie ko­
biety całego świata, a między 
nimi Wy, kobiety Albanii.

O Waszej pracy i życiu do­
wiedziałyśmy się bardzo wiele 
od czasu, kiedy sekretarz Za­
rządu Wojewódzkiego Ligi Ko­
biet w Poznaniu — Anna Zdro­
jewska brała udział w obra­
dach lV-go Kongresu Kobiet 
Albańskich.

Wierzymy, ie nasza przy­
jaźń zacieśni się jeszcze bar­
dziej w okresie przygotowań do 
obchodu Międzynarodowego 
Dnia Kobiet, i że wspólnym wy 
siłkiem przyczynimy się do 
utrwalenia pokoju i zapewnie­
nia szczęścia naszym

W Anglii zniesiono 
karą śmierci za morderstwa

LONDYN (PAP)
W dniu 16 lutego Izba Gmin 

dzie- j większością głosów zniosła ka 
rę śmierci za morderstwa.



Idee komunizmu utorują sobie drogą 
do serc wszystkich narodów

Przemówienie A. Mikojana na XX Zjeździe KPZR (Skrót)
TOWARZYSZE! Zgadzam się 

całkowicie z referatem sprawo­
zdawczym Komitetu Centralnego 
partii i chciałbym bardziej szcze­
gółowo omówić niektóre tylko 
aspekty działalności KC.

Sprawozdanie KC omawia nowe 
fakty i wydarzenia współczesnej 
historii ludzkości.

Pozwolę sobie poruszyć niektóre 
z wymienionych spraw ze względu 
na ich niezmierną wagę i aktual­
ność.

Główną charakterystyczną cechą 
działalności Komitetu Centralnego 
1 jego Prezydium w ciągu ostat­
nich 3 lat jest to, że w partii na­
szej po długiej przerwie 
stworzono kolegialne 
kierownictwo.

Zasada kolegialności kierownic­
twa jest zasadą elementarną dla 
partii rządzącej, dla partii typu 
leninowskiego, jednakże musimy 
tę starą prawdę podkreślać, ponie. 
waż w ciągu dwudziestu mniej 
więcej lat faktycznie nie istniało 
u nas kolegialne kierownictwo, 
kwitł kult jednostki — potępiony 
jui przez Marksa, a następnie 
przez Lenina — co rzecz jasna nie 
mogło nie wywrzeć zdecydowanie 
ujemnego wpływu na sytuację w 
partii i na jej działalność.

W ostatnich latach Komitet Cen­
tralny — co znalazło zresztą wyraz 
w referacie sprawozdawczym — 
poza innymi pilnymi 1 aktualnymi 
•prawami wiele uwagi poświęcał 
zagadnieniu szybkiego rozwoju prze 
myslu, zwłaszcza przemysłu cięż­
kiego, wzmożeniu walki o postęp 
techniczny w dziedzinie przemy­
słu, transportu, rolnictwa i han­
dlu, e wysoką wydajność pracy, 
o wysoką jakość artykułów prze­
mysłowych. Główną troską KC by­
ło zlikwidowanie nienadążania rol­
nictwa, usunięcie powstałej w 
związku z tym dysproporcji mię­
dzy rozwojem przemysłu a rozwo­
jem rolnictwa, dysproporcji ogro­
mnie niebezpiecznej dla naszego 
kraju, której dalsze istnienie mo­
głoby stać się niezwykłe poważną 
przeszkodą w naszym rozwoju. Za­
danie to rozwiązywano przy pomo­
cy szeregu posunięć, jak np. zwięk 
szenie zainteresowania materialne, 
go kołchoźników i zagospodarowa­
nie ugorów i odłogów.

A co dzieje się w tym samym 
czasie w rolnictwie USA? W stycz­
niu bieżącego roku w orędziu pre­
zydenta rząd Stanów Zjednoczo­
nych zgłosił do Kongresu program 
zmniejszenia obszaru zasiewów o 
te milionów ha. Okazuje się, że 
również w Stanach Zjednoczonych 
wysuwany jest problem ugorów 1 
odłogów, lecz na opak, po amery­
kańsku. Zamiast zagospodarowy­
wać ziemie, zamieniają oni grun­
ty uprawne w odłogi i ugory (oży­
wienie na sali). I dzieje się to w 
kraju, który pretenduje do roli 
„przywódcy świata11, dzieje się to 
wtedy, gdy według oficjalnych da­
nych Organizacji Narodów Zjed­
noczonych coraz więcej iudzi w 
świecie kapitalistycznym nie ma 
dość żywności, liczba tych ludzi 
stanowi 39 proc, całej ludności 
świata, podczas gdy w 1939 roku 
wynosiła 31 proc.

Co kryje się za pretensjami do 
„przywództwa światowego11 wi­
doczne jest na takim choćby przy­
kładzie: na Bliskim Wschodzie 
arery kańskie i angielskie mono­
pole naftowe wydobyły w 1955 ro­
ku 150 milionów ton ropy nafto­
wej, koszty wydobycia wynosiły 
240 milionów dolarów’, a więc nie­
prawdopodobnie mało, zaś czysty 
zvsk wynosił 1.900 milionów dola­
rów.

To osławione „przywództwo świa 
towe“ przejawia się również w 
wynajdywaniu nowych, zamasko­
wanych form wyzysku.

Wracając do sprawy rozwoju na­
szej gospodarki rolnej, należy 
stwierdzić, że już teraz zdołano 
podnieść wydajność rolnictwa i 
dzięki temu znacznie zwiększyć 
produkcję artykułów żywnościo­
wych i towarów przemysłowych 
powszechnego użytku.

Wysunięto zadanie zwiększenia 
do końca szóstej pięciolatki ogól­
nej ilości artykułów powszechne­
go użytku blisko 3.5 razu w po­
równaniu z przedwojennym ro­
kiem 1949.

Tak szybkie tempo zwiększania 
produkcji najbardziej deficyto­
wych dzisiaj towarów powszech­
nego użytku tłumaczy się tym. że 
Komitet Centralny naszej partii 
patrzy z troską na istniejące w 
szeregu miejscowości zakłócenia w 
handlu i kolejki za poszczególny­
mi towarami. Zadaje się niekiedy 
pytanie: czyżby zdarzające się tu 
i ówdzie zakłócenia w handlu i ko­
lejki za towarami deficytowymi 
były nieuniknione? Czyż muszą one
istnieć w handlu socjalistycznym? 
Oczywiście nie. Powstają one wte­
dy, gdy brak jest właściwej rów­
nowagi między istniejącą masą to-
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W związku z problemem współ­
istnienia trzeba powiedzieć kilka 
słów również o handlu międzyna­
rodowym. Amerykanie są niewol- 

( nikami swej własnej koncepcji, że 
i przy pomocy ograniczeń handlu z 
j krajami socjalizmu może im *>ię

warowną a efektywnym popytem 
ze strony ludności.

W społeczeństwie socjalistycz­
nym popyt powinien wyprzedzać 
podaż towarów. Wzrastający coraz 
bardziej popyt jest bodźcem dla 
zwiększania produkcji towarów'. 
Poważna rozpiętość między masą 
towarową a dochodami pieniężny­
mi ludności prowadzi do dyspro­
porcji w sferze obiegu 1 staje się 
ujemnym zjawiskiem w handlu 
radzieckim, powodując kolejki i 
zakłócenia w sprzedaży poszczegćl 
nych towarów, stwarzając ludno­
ści utrudnienia, pogarszając jakość 
usług handlowych 1 utrudniając 
walkę o podniesienie jakości to­
warów’.

Mamy obecnie wszelkie możli­
wości usunięcia tej dysproporcji.

Trzeba szczerze przyznać, że na­
sze sklepy i stołówki ustępują naj­
lepszym wzorom zagranicznym. 
Trzeba to stwierdzić, aby dołożyć 
nowych starań dla jak najszybsze­
go podniesienia handlu i żywienia 
zbiorowego na właściwy poziom.

A oto inne ważne kierunki dzia 
łalności naszego KC: nieubłagana 
walka z biurokratyczną centraliza 
cją i przyznanie pełni praw leni­
nowskiemu centralizmowi demokra 
tycznemu; ochranianie 1 umacnia­
nie sojuszu narodów radzieckich su 
werennych praw republik związ­
kowych, przekazanie im spraw, na 
leżących do ich kompetencji, sku­
pionych dawniej w ręku władz cen 
tralnych, co było niesłuszne; m. In. 
wiele przedsiębiorstw przemysło­
wych, podległych dawniej instytu­
cjom centralnym, przekazano obec 
nie pod zarząd organów tereno­
wych; zwiększenie Jpraw rad tere­
nowych 1 przedsiębiorstw, prsy- 
ciągnięcie mas robotniczych da sze 
roklego udziału w ustalaniu i roz­
patrywaniu planów gospodarczych, 
do bardziej aktywnego uczestniczę 
nia w rozwiązywaniu zagadnień 
związanych z kierowaniem przed­
siębiorstwami; zredukowanie i u- 
sprawnienie aparatu państwowego, 
walka s zarozumialstwem i pychą, 
z chełpliwością, ze sprawozdaniami 
na pokaz, które wyrządziły nam 
tyle szkody, a jednocześnie walka 
o krytykę i samokrytykę w całej 
rozciągłości bez względu na osobę.

Wysuwając zadanie dogonienia i 
prześcignięcia krajów kapitalistycz 
nych pod względem produkcji na 
głowę ludności, stawiamy tym sa­
mym zadanie dogonienia i prze­
ścignięcia najbogatszych krajów ka 
pitalistycznych w dziedzinie spo­
życia, przypadającego na każdego 
mieszkańca, zapewnienia w naszej

Niektóre zagadnienia polityki 
zagranicznej

Ogromne, zaiste, są sukcesy ra­
dzieckiej polityki zagranicznej, 
zwłaszcza w ostatnim roku. I tu­
taj kierowniczy kolektyw partii 
wniósł nowe, ożywcze tchnienie, 
prowadząc głęboko pryncypialną, 
aktywną 1 elastyczną, utrzymaną 
w spokojnym tonie 1 bez wymy- 
ślań politykę zagraniczną, kierując 
się niewzruszonymi nakazami Le­
nina w sprawie pokojowego współ 
istnienia państw o różnym ustroju 
społecznym, stawiając sobie jako 
główny cel usunięcie niebezpie­
czeństwa wojny i zapewnienie po­
koju na całym świecie.

Śmieszne są przechwałki Zacho­
du o jego wolności i demokracji. 
Jakże można porównywać demo­
krację burżuazyjną z demokracją 
proletariacką, socjalistyczną, z de­
mokracją dla całego narodu, dają­
cą człowiekowi całkowitą i rzeczy­
wistą wolność, podczas gdy demo­
kracja burżuazyjna przy formal­
nej równości sankcjonuje i chroni 
wyzysk człowieka przez człowieka.

Zupełnie słusznie mówi się w 
sprawozdaniu KC o radzieckim de- 
raokratyzmie socjalistycznym, któ­
ry jest nieporównanie/ wyższy od 
wszelkiego demokratyztnu kurtu­
azyjnego.

Minęły czasy, kiedy radziecki 
kraj socjalizmu był izolowany.

W'świadomości ludzkości socjalizm 
jest już obecnie nieporównanie silniejszy 

od kapitalizmu

ojczyźnie obfitości wszelkich towa 
rów powszechnego użytku.

Chodzi również o całokształt naj 
ważniejszych poczynań w dziedzi 
nie socjalnej — takich, jak: skró­
cenie dnia pracy, zwiększenie płac 
ntskouposażonych kategorii robot­
ników i urzędników, przyjście im z 
pomocą w wychowaniu dzieci i u- 
łatwienie im utrzymania starych 
rodziców przez zorganizowanie 
państwowych domów starców i od 
powiedni system ubezpieczeń eme 
rytalnych, zapewnienie bezpłatnej 
nauki, zorganizowanie szerokiej 
sieci żłobków i przedszkoli oraz 
internatów* dla uczniów, wprowa­
dzenie śniadań w* szkołach i stwo­
rzenie rozleglej sieci żywienia zbio 
rowego. Do tej kategorii należą 
również środki, mające na celu 
szybsze rozwiązanie problemu mie 
szkaniowego oraz polepszenie o- 
chrony zdrowia i oświaty.

Podniesienie płac robotników i u 
rzędników, dotąd nisko opłacanych 
oznacza zlikwidowanie pewnej dys 
proporcji w naszej ekonomice., 
zlikwidowanie nadmiernej roz­
piętości, jaka daje się u nas za­
uważyć między płacami niskoupo- 
sażonej kategorii robotników i u- 
rzęaników a placami wysokoupo- 
saionej kategorii. W okresie, kie­
dy przeprowadzaliśmy uprzemyslo 
wienie w naszym rolniczym kraju, 
taka rozpiętość była rzeczą natu­
ralną, gdyż stanowiła bodziec do 
szybszego powstawania kadr ro­
botników wysokowykwalifikowa- 
nych, których kraj ogromnie po­
trzeb o w*ał.

Obecnie, gdy mamy klasę robot­
niczą o wysokich kwalifikacjach i 
o wysokim poziomie kultury, uzu­
pełnianą rokrocznie przez ludzi koń 
czących szkolę "-letnią i 10-letuią, 
różnica ta, aczkolwiek musi się u- 
Irzymat, zostanie jednak zmniej­
szona, co jest konsekwencją nowe 
go, wyższego poziomu naszego roz 
woju i oznacza krok naprzód na 
drodze do komunizmu.

Wszystko to są zalążki komuniz­
mu. Torują one drogę do komuni­
stycznego sposobu życia. Cieszy 
nas to wszystkich i napawa entu­
zjazmem. Niechże dowiedzą się o 
tym i ci, butni Amerykanie, któ­
rzy chełpią sie swoim dzisiejszym 
bogactwem, swym „amerykańskim 
stylem życia11, niech podejmą 
współzawodnictwo z nami w tej 
dziedzinie, a przekonają się, gdzie 
zrobi się więcej dla dobra ludu, 
czyj styl życia okaże się lepszy. 
Niechże zgodzą się na takie współ 
zawodnictwo, zamiast wyścigu 
zbrojeń. Nam, ludziom radzieckim, 
a z pewnością również i narodo­
wi amerykańskiemu, takie współ­
zawodnictwo bardziej odpowiada!

kiedy byliśmy oazą w otoczeniu 
kapitalistycznym. Obecnie nie mo­
że być o tym w ogóle rnowy. Te­
raz nie można już rozwiązać żad­
nego wielkiego problemu między­
narodowego z woli samych tylko 
wielkich mocarstw zachodnich bez 
liczenia się z opinią Związku Ra­
dzieckiego. Chin i wszystkich kra­
jów socjalizmu.

Jeżeli przed stu laty Marks i En­
gels głosili: „Po Europie krąży 
widmo — widmo komunizmu11, to 
obecnie nie widmo, lecz komunizm 
ucieleśniony, namacalny i bliski 
dla. niezliczonych milionów ludzi 
pracy, pewnie i nieodparcie kro­
czy nie tylko po Europie, lecz po 
całym świecie i wznosi swój glos 
tak potężnie, że wszyscy go słyszą.

Rozpatrując sytuację pod kątem 
widzenia walki z imperializmem 
i kolonializmem, walki przeciwko 
wojnie, przeciwko groźbie w*ojny, o 
pokój między narodami, o wolność 
i niezawisłość, można śmiało łwier 
dzić, że już przytłaczająca więk­
szość ludzkości walczy wraz z na­
mi na tym froncie. Obecnie nie 
można już w* żaden sposób twier­
dzić. że kapitalizm jest silniejszy 
od socjalizmu na tej tylko pod­
stawie, że w wielu bogatych kra­
jach dobrze uzbrojonych kapita­
lizm jeszcze istnieje.

rzekomo udać choćby w pewnym 
stopniu zahamować rozwój Związ­
ku Radzieckiego, Chin i innych 
krajów demokracji ludowej

A przecież obecnie nawet na 
Zachodzie mało kto już w to wie­
rzy, wszyscy widzą, że teraz so­

cjalistyczna gospodarka światowa 
wytwarza prawie wszystko czego 
potrzebuje, a jeśli chodzi o pod­
stawowe rodzaje towarów, to pro­
dukuje je w ilościach odpowiada­
jących obecnym potrzebom kra­
jów, któro są nią objęte.

Jesteśmy stanowczo przekonani, 
że trwałe pokojowe 
współistnienie jest nie

0 możliwości pokojowej drogi 
rozwoju rewolucji socjalistycznej 

w poszczególnych krajach
TOWARZYSZE! Wśród zagad­

nień teoretycznych poruszonych 
w referacie sprawozdawczym KC 
najostrzejszy i najważniejszy jest 
problem, czy we wszystkich kra­
jach, we wszelkich -warunkach, re­
wolucja socjalistyczna musi doko­
nywać się w drodze powstania 
zbrojnego, czy też możliwy jest 
również pokojowy rozwój rewolu­
cji?

Czy słuszny Jest, rozpowszech­
niany pogląd, że rewolucja socja­
listyczna zawsze związana jest z 
krwawą wojną domową?

Są to doniosłe zagadnienia już 
choćby dlatego, że ideolodzy i pro 
pagandyści kapitalizmu przedsta­
wiają komunistów jako ludzi żąd­
nych krwi, zawsze i wszędzie dą­
żących do przemocy, za wszelką 
cenę zmierzających do rozpętania 
wojny domowej.

Jakie są nasze poglądy na te 
sprawy? Jasną odpowiedź na to 
pytanie daje nam referat tow. 
Chruszczowa.

Wiadomo, że przed pierwszą 
wojną światową bolszewicy wi­
dzieli drogę do zwycięstwa rewo­
lucji w Rosji w powstaniu zbroj­
nym. W pełnym toku pierwszej 
wojny światowej bolszewicy wy­
sunęli hasło przekształcenia wojny 
imperialistycznej w wojnę domo­
wą.

W wyniku rewolucji lutowej ma­
sy pracujące Rosji osiągnęły takie 
swobody demokratyczne. Jakich 
nie było nawet w Stanach Zjedno­
czonych, uważanych wówczas za 
kraj najbardziej demokratyczny.

Dopiero po wydarzeniach lipco­
wych 1917 roku, gdy rząd tym­
czasowy dokonał na ulicach Pe­
tersburga masakry pokojowej ma­
nifestacji robotników, hasło poko­
jowego rozwoju rewolucji zostało 
wycofane, ponieważ sytuacja ule­
gła zmianie. Na przemoc burźua- 
zji, która przygotowywała spisek 
Korniiowa, trzeba było odpowie­
dzieć przemocą i ująć władzę w 
drodze powstania.

Jak więc rozpoczęła się wojna 
domowa, która przyniosła tyle 
cierpień naszemu narodowi? Cały 
świat wie, że inspiratorami wojny 
domowej były mocarstwa imperia­
listyczne, że krwawa wojna domo­
wa została rozpętana nie przez, re­
wolucję, lecz przez kontrrewolu­
cję, nie z woli bolszewików, lecz 
wbrew naszej woli.

Tak przedstawiała się sprawa w 
naszym kraju. W zasadzie Marks, 
Engels i Lenin tak samo ujmowali 
to zagadnienie, jeśli chodzi o Inne 
kraje. Podkreślali oni zawsze, że 
wszystko zalety od etapu rozwoju, 
od układu sil klasowych, od kon­
kretnej sytuacji.

Tak więc, sposób zdobycia wła­
dzy nie może być jednakowy dla 
różnych krajów, w różnych okre­

Czy wojna jest nieuchronna?
W sprawozdaniu KC zasługuje 

na uwagę ujęcie zagadnienia nie­
uchronności wojen oraz trwałego 
i pokojowego współistnienia dwóch 
ustrojów.

Jak wiadomo, leninizm wychodzi 
z założenia, iż w samej istocie im­
perializmu kryje się źródło kon­
fliktów i wojen między państwa­
mi, konkurującymi z sobą i wal­
czącymi o rynki, o nowy podział 
kolonii Dopóki istnieć będzie im­
perializm, istnieć będzie również 
ta tendencja, istnieć będzie nie­
bezpieczeństwo wojny.

Czy w obecnych warunkach moż­
liwa Jest wojna między państwami 
imperialistycznymi lub ugrupowa­
niami państw imperialistycznych? 
Tak, jest możliwa

Pytanie drugie. Czy istnieje nie­
bezpieczeństwo napaści państw im 
perialłstycznych na kraje' socja­
lizmu? Niewątpliwie t^k. istnieje. 
Dopóki socjalizm nie zdobył na 
całym świecie przytłaczającej prze 
wagi nad kapitalizmem, tego ro­
dzaju niebezpieczeństwo będzie 
istniało.

Zachodzi wobec tego pytanie: 
Czy obecnie nowa wojna jest bez­
względnie nieunikniona, inaczej 
mówiąc, czy można wojnie zapo­
biec czy też nie? Sprawozdanie

do pomyślenia bez han­
dlu, który stanowi dobrą bazę ta­
kiego współistnienia również po 
ukształtowaniu się dwóch rynków 
światowych.

Wychodzimy z założenia, że nasz 
handel z krajami kapitalistycznymi 
jest korzystny dla obu stron i że 
istnieją obiektywne przesłanki Je­
go dalszego rozwoju

sach czasu, w rozmaitych warun­
kach międzynarodowych. Wszyst­
ka zależy od konkretnego układu 
sił klasowych, od stopnia zorgani­
zowania klasy robotniczej 1 jego 
przeciwnika, od umiejętności klasy 
robotniczej pozyskania sojuszni­
ków, przede wszystkim chłopstwa, 
należy przy tym liczyć się również 
z instytucjami, obyczajami i tra­
dycjami poszczególnych krajów.

Od czasów Lenina sytuacja na 
świecie zmieniła się w* sposób 
Istotny. To właśnie daje naszemu 
Komitetowi Centralnemu, w opar­
ciu o te same podstawowe marksi­
stowsko-leninowskie pozycje, w 
nowej sytuacji, możność postawie­
nia po nowemu problemu form 
przejścia rozmaitych krajów do 
socjalizmu.

W związku z tym referat spra­
wozdawczy KC zawiera właśnie 
tezę, że w obecnych warunkach 
pojawia się dla poszczególnych 
krajów realna możliwość pokojo­
wej drogi przejścia do socjalizmu. 
Innymi słowy, klasa robotnicza, 
dzięki układowi sił klasowych we­
wnątrz kraju i pomyślnej sytuacji 
ogólnej, scharakteryzowanej po­
wyżej, uzyskuje w poszczególnych 
krajach możność — w sojuszu z 
chłopstwem — zjednoczenia więk­
szości narodu pod swym kiero­
wnictwem i dojścia do władzy w 
drodze pokojowej, bez powstania 
zbrojnego, bez wojny domowej, po 
przez wykorzystanie istniejących 
instytucji parlamentarnych. Poko­
jowa droga rozwoju rewolucji moż 
liwa jest oczywiście tylko jako 
rezultat siły, właściwej organizacji 
i klasowej świadomości klasy ro­
botniczej.

W Innych wypadkach, gdy bur- 
żuazja dysponuje silną machiną 
wojskowo-policyjną, narzuci ona 
na pewno proletariatowi walkę 
zbrojna, by utrzymać «we panowa­
nie, do czego proletariat powi­
nien być zawczasu przygotowany.

Bratnie partie komunistyczne 
krajów kapitalistycznych mają nie 
wyczerpaną skarbnicę wiedzy — 
teorię marksizmu-lenizmu, swoją 
bogatą szkolę doświadczenia prak­
tycznego i nauki płynące z histo­
rycznych zwycięstw naszego kra­
ju, Chin i innych krajów demo­
kracji ludowej.

Materializm historyczny uczy, że 
zastąpienie kapitalizmu przez so­
cjalizm, zastąpienie społeczeństwa 
klasowego przez społeczeństwo bez. 
klasowe, jest skokiem rewolucyj­
nym.

Oto dlaczego nie wolno mieszać 
sprawy* możności pokojowej drogi 
rozwoju rewolucji, w poszczegól­
nych krajach z reformizmem. Trze 
ba pamiętać, że rewolucja — po­
kojowa czy nie pokojowa zawsze 
będzie rewolucją, retormlzm nato­
miast zawsze pozostanie bezpłod­
nym dreptaniem w miejscu.

Kc odpowiada jasno na to pyta­
nie.

Również w nowych warunkach 
pozostaje w mocy leninowska teza, 
że dopóki istnieje imperializm u- 
trzymuje się też ekonomiczna pod­
stawa wojen. Nie ma jednak bez­
względnej konieczności wojen De­
cydują o tym .pewne warunki hi­
storyczne, cechujące układ sił na 
świecie na obecnym etapie rozwo­
ju. Tego rodzaju warunki powsta­
ły I utrwaliły się po drugiej woj­
nie światowej

Przeciprkói wojnie, na rzecz po­
koju opowiadają się obecnie i 
Związek Radziecki i Chiny Ludo­
we i inne J raje demokracji ludo­
wej. Opowiadają się jak jeden 
mąż. Jest to wielka siła, z którą 
nie można się nie liczyć. Wyzwo­
lone z jarzma kolonialnego narody 
Azji i Afryki, taki kraj jak Indie 
są przeciwko wojnie, za pokojem.

W wielu krajach europejskich, 
takich jak Francja. Włochy, Ist­
nieje ciesząca się dużymi wpływa­
mi w narodzie silna klasa robot­
nicza, która opowiada się za poko 
jem, przeciwko wojnie.

Robotnicy wszystkich innych 
krajów, chiopi, ludzie pracy, znacz 
na część inteligencji, część burżu- 
azji nie chcą nowej wojny, — na­
uczeni gorzkim doświadczeniem

minionej wojny — znają oni jej 
niszczycielską siłę, jest to poważ­
ny i bardzo doniosły czynnik.

Są jednak wielkie monopole im­
perialistyczne w USA, których woj 
na nie kosztowała żadnych ofiar, 
wręcz przeciwnie, była dla nich 
źródłem nadzwyczajnych zysków. 
Monopole te nie miałyby nic prze­
ciwko rozpętaniu wojny, aczkol­
wiek naród amerykański jest prze 
ciwko wojnie. Powstrzymuje je 
od tego oprócz opinii publicznej, 
oprócz wielkiej siły militarnej kra 
jów socjalizmu, jeszcze jedna no­
wa doniosła okoliczność — fakt 
posiadania nie tylko przez Amery­
kanów, lecz również przez Zwią­
zek Radziecki broni atomowej l 
wodorowej, jak też możliwość do­
starczenia tych bomb do każdego 
punktu kuli ziemskiej przy pomo­
cy samolotów łub pocisków’ zdał- 
nie sterowanych.

W wypadku agresji amerykań­
skiej bomby w’ttdorow’e mogą w 
odwecie spaść również na miasta 
amerykańskie i nie zdołają impe­
rialiści amerykańscy ukryć się 
przed tymi bombami, ani uchronić 
przed nimi swych fabryk. Tym ra­
zem wojna na pewno nie będzie 
dla nich źródłem wzbogacenia się, 
może im ona przynieść tylko znisz­
czenie i zagładę.

Uważamy, że jeżeli ktokolwiek 
spróbuje rzucić bombę wodorową 
lub atomową, najlepsi ludzie na 
świecie nie pozwolą zginąć cywili­
zacji, lecz niezwłocznie się zjedno­
czą, nałożą na agresorów kaftany 
bezpieczeństwa i położą kres wszel­
kim wojnom a równocześnie kapi­
talizmowi.

Wojna wodorowa i atomowa mo­
że spowodować wielkie zniszcze­
nia, lecz nie może doprowadzić do 
zagłady ludzkości lub jej cywili­
zacji, zniszczy ona przestarzały 1 
zgubny system — kapitalizm w je­
go stadium imperialistycznym.

Decydującym środkiem zapew­
nienia trwałego pokoju jest roz­
brojenie, zniszczenie bomb wodo­
rowych i atomowych, pokojowe 
współistnienie, o co walczymy 1 
wliczyć będziemy.

Im silniejszy będzie obóz socja­
lizmu, tym więcej będzie szans, że 
światowy ruch w obronie pokoju 
osiągnie zwycięstw*o i że agresorzy 
nie ośmielą się rozpętać wojny. 
Obecnie wkroczyliśmy w etap hi­
storyczny, w którym mimo że nie­
bezpieczeństwo wojny w dalszym 
ciągu istnieje i wojna może wy­
buchnąć, powstały warunki i moż­
liwości, aby nie dopuścić do wy­
buchu wojny i aby zapewnić 
nie po prostu długot rtw a- 
1 y pokój, lecz trwały po­
kój — pod nieodzownym warun­
kiem nieustannej walki narodów o 
pokój, przeciwko niebezpieczeń­
stwu wojny, przy zachowaniu czuj­
ności wobec ewentualnej agresji.

Gdy się mówi o długotrwałym 
pokoju i długotrwałym współist­
nieniu, niektórzy słusznie zapytu­
ją: jak długo trwać będzie ten 
długotrwały pokój, to długotrwałe 
współistnienie?

Wrogowie nasi interpretując to 
twierdzą, że my w ostatecznym 
wyniku jesteśmy rzekomo za woj­
ną, jesteśmy rzekomo za rozpo­
wszechnieniem komunizmu na ca­
łym świecie w drodze wojny, lecz 
że na razie tylko nie jesteśmy przy 
gotowani do tego i pragniemy po­
kojowego współistnienia, dopóki 
nie przygotujemy się dobrze, aby 
napaść i wprowadzić komunizm 
z bronią w ręku.

Jest to oszczerstwo pod adresem 
naszej polityki. Komunizmowi nio 
jest potrzebna wojna, jest on prze­
ciwko wojnie, idee komunizmu 
zwyciężą również bez wojny!

Pokój zapewni nam zbudowanie 
komunizmu w naszym kraju i w 
krajach zwycięskiego socjalizmu 
w najkrótszym okresie. Wojna mo­
że tylko zahamować nasz rozwój 
gospodarczy, tak jak to miało miej­
sce w czasie wojny narodowej.

Idee komunizmu wcześniej czy 
później utorują sofcie drogę do 
serc wszystkich narodów i zapanu­
ją na całym świecie.

Kończąc przemówienie Mikojan 
stwierdził:

Nie byłoby przesadą stwierdzenie, 
ie od czasów Lenina XX Zjazd par­
tii jest najważniejszym zjazdem w 
historii naszej partii. Duch leni­
nowski i leninizm prze­
nikają całą naszą prac,ę 
i wszystkie nasze u c h w a- 
1 y. Jak gdyby Lenin żyl i znajdo­
wał się wśród nas.

Rękojmią naszego marszu na­
przód ku komunizmowi jest przede 
wszystkim to, że — jak mówił 
nasz nieśmiertelny wódz i nauczy­
ciel Lenin: „Opieramy się na naj­
wspanialszej sile świata — na sile 
robotników i chłopów1’.



Kościół tonął w mroku. Tylko 
wąska strużka ludzi spły­

wająca ku niemu wprost z ar- 
beitsplatzu nieomylnie wska­
zywała położenie świątyni.
Szli, taszcząc kilofy i łopaty, strzelił gejzer ognia. Nim po- pieśń, podchwycona 
w milczeniu, krokiem utrudzo rozumieli się, co by to być setki piersi! 
nego wołu. Cisza nad Siem- mogło, nocna ciszę rozdarł ’ #•
kowicami panowała zupełna; odbity stokrotnie przez ścia- „ .
gdyby nie klekot drewniaków nę lasu huk. Chłopcom zda- Zadanie me było 
na styczniowej grudzie i da- wało się, że wieża drgnęła w
lekie pomruki frontu, pomy- posadach. Przypadli machi-

I.

Zadanie nie było proste. 
Trwało chyba z pół godziny, 
nim Garda, Iksiak i Jerzy

przez znał, krzątała się przy kuch­
ni. Siadł, stęknąwszy, na ła­
wie. Bolały go jeszcze gnaty 
od czasu opuszczenia kościo­
ła. Volkssztur mówcy wiedzieli, 
co robią: drzwi od zakrystii 
murować nie było trzeba;

śleć by można, że nadciąga nalnie do muru, by wychynąć Zfywając sobie gardła, wrze- Wzmacniały je poprzeczne że- 
wigilijna noc. spoza niego za chwilę. Hory- szcząc głośniej od rozgorącz- ]aza Właśnie przeciskanie.

Stach, jak co dzień, trzy- zont był znowu ciemny, mil- kowanego tłumu zdołali, sie- pomiędzy nimi aało się Sta­
niał się obok Jerzego. Bolał czący. Tylko grupę SS-ma- dzftc w połowie wysokości dra chowi we znaki Zresztą nie 
go pusty żołądek, ale myśli nów, gramoląca się na ciężą- bn?’ przedstawić ludziom len +yłko jemu Tęższych przepy- 
absorbowała ważniejsza spra rówkę, opętał demoniczny PPiozenie , chali na siłę j nikomu nie
wa. Już z rana dostrzegł go- śmiech. — Jesteśmy zamurowani... było do śmiechu. Dobrze się
rączkowy ruch SS-manów i Ludzie na wieży ścierpli. 77 S?aKia?a wtedy ™‘^chalo, kiedy o-

obok Nie mogil się mylić. To wyle- 2Największym wytych z Volkssturmu 
głównego wejścia do kościo- ciał w powietrze kościół 
ła. Zabierali się do roboty... Młynach

— Schneller, schneller...!
Oder willst du vielleicht 
micht fressen!?

A więc byli już na miejscu.
W blaskach płomieni wymy­
kających się spod kuchni po­
towej, kłąb ludzi walczących 
o miskę brukwi przedstawiał

Minuty teraz wydawały się bo pojaśniało, rozróżniał nie- 
Gardzie godzinami, a godziny źle postacie żołnierzy. Odbez- 
— wiekiem. Mróz doskwierał pieczył automat. Lada nio- 
coraz mocniej, głowę prze- ment grupa straceńców mo- 
wiercały ostre do bólu myśli: gła przystąpić do palenia wsi. 
co z Jerzym, gdzie Rzybylski, Był gotów sprzedać się drogo, 
może wyjdą za chwilę, za go- Ale 3S-mancm spieszyło się 
dzinę — z “ zagrody Schwar- piekielnie. Zdaje się — tyle 
tza...? Upływ czasu pozbawiał wyrozumiał z ich pokrzyki -

statni wyłaził z siemkowickie 
go kościoła.

Coś taki niemrawy, 
fertyczna dziew

wrzawa;
siłkiem, wspierając się na- _
wzajem głosami, zdołali wy- 7rn3r7ł^9°

— ... et cum splritu tuo — jaśnie współtowarzyszom, ze _ zakreciła mu nrzed no- 
wymamrotał Garda sam nie szybkiej pomocy z zewnątrz krąghrm kuperkiem za- Stacha złudzeń. Kwik dobi- wań - odebrali przez radio 
wiedząc czemu, jakiś ocalały nie można oczekiwać. Jak . .^g y do strugania zie- janych świń, brzęk szkła, niepomyślne wieści. W mgnie

tylko wzrok z wieży sięgał — mnjakdw snop iskier tryskających z niu oka załadowali się do wo-
nigdzie żywego ducha. Snąć Miiczał. Odłożył ostrożnie komina i gardłowe śpiewy, u- zów, zawyły potężne motory...

automat na stół. Chciało mu twierdzały go w przekonaniu, stach ześliznął się pospiesz 
się spać... że hitlerowcy zjechali do wsi nie spod szczytu stodoły na

-&■ na ostatnią ucztę... klepisko. Namacał w kieszeni
— Stachu,-Sta... — otrzeź- zapasowy magazyn do MPi i

wiał momentalnie. Zośka wy-

w

w pamięci urywek ministran 
tury.

Złazili poomacku spróch- 
niesamowity taniec cieni, niałymi schodami, rzuciwszy 
Wrzaski podenerwowanych przedtem zmianie na wieży 
SS-manów mieszały się z na- zdawkowe: —- W porządku. — 
woływaniami zagubionych w Byli teraz niby w innym świe 
mroku. cie. Tam, wysoko, oderwani

Stach z pełną menażką na od stłoczonej na trzech prze- LfJ
próżno starał się odnaleźć myślnie zmajstrowanych pod 
Jerzego. Nie było na to zre- okiem SS-manów piętrach,

front przesunął się bokiem. 
Niemców nie było — woj sito­
wych ani cywilów. Tylko by­
dło opuszczone porykiwało 
smętnie w zagrodach. I ani 
śladu radzieckich żołnierzy „ . . ,, wyskoczył na drogę. W mi-Nacierał He miał sił. nutę potem z bronią gotową

Z pewnością była odmrożona. s^rzaju przetrząsał zaka- 
Teraz dopiero, zakopując się markj domu. który przed kwa

,. . — Przesłyszało się babie, — słoaue’ Iafc słasz^a dransem okupowali hitlerow-
stię, moze me zamurował.. pomy§iał Garda, ale roz- była decyzja opuszczenia kop cy Nigdzie żywego ducha.

T Tak;. przez zakrystię. Da wa£nje stanął za płotem i za- ca- Tu, w, stodole, nie powinni Nanoszona do izby słoma zna
wac siekiery. Siekiery, kto pu^cij ^uraWja w stronę, gdzie go znalezc. Przeszukiwali za czyja nocne legowisko,
ma' , . , . , wartował Jerzy. A jednak...! budowania wszakze juz z: ra- podobnje jak resztki jedze-

Ruszyło czterech, chłopy _ że sie zdrzemnął na. Mroźna noc przyniosłaby JL Sam nie wiedział kiedytęgie, inni rozstąpili się. Było ^taltozny dźwięk przesył mu P°d nędznym przykry- pJ)Chłonął kawał chleba i ja-
coraz jaśniej ze nawet w cie- p0Wjetrze jeden, dwa — trze . 2 niechybną kieś wystygłe ziemniaki,
mnej przybudówce zaryta- cłg uderzenie wypadło jakoś śn^eyła an w ścianie sto_ No tak. Przecie od dwudzie 

niemocno. To Jurek! d(Z deSa Jtwtoratoi pole wL stu godzin nie brał niczego
od 5osv waliły ^X0D3^rc°egr- d^ia na biegnący środkiem d° f*- Garda usłyszał nagle 
od szosy walny dwie pancer- pnścinipr Zagroda trzasmęcie furtki. Pchnął lu-wieckirTsnośrM mT5- automatu drzwi, wysunął
wŁ ^ysuneh s?e ludzto w ™ z Prawa Ciemno było na się do ciemnawej sieni, 
hełmach oznaczonych ścięta tyle, że przy swojej ostrożno- Opuścił z ulgą bron. Na 

cia. Teraz walił siekierą Gar- KKmirnnrinn wirMał tok &ci bez większego ryzyka wy- ganku stał w bojowym pogo­
da. potem Jerzy, znów Iksiak. Jerzego Walczył z gramolił się spod kopca, towiu Rzybylski ze starym
Nareszcie utworzył się prze- sob ab nie ^rżelić Daleko czmychnąwszy opłotkami do Derdą, co to opiekował się z
świt. Ostrze przeszło na wy- i _ yco bezsensowna zabudowań najbliższego go- dobrej woli bezpańskim in-
lot. Wybitym otworem wdarł śmierć? Jednym szarpnie- spodarstwa. Patrzał teraz, w wentarzem.
Się strumień mroźnego powie- ciem zdarł z rękawa opaskę, chwilach gdy udawało mu się _ Jerzy...?
tlza- TT ukrył automat pod burką i przewalczyć sen, jak urzeczo- Myśleli więc o nim obaj.

11 skoczył ku pobliskiemu kop- |jy ~ JY zo{te siepia okien Lakonicznie, nerwowo, infor-
Stach poprawił biało-czer- cowi. Był on troskliwie przy- oenwartzou j cnanipj. mue- mowaii Sję nawzajem o przej 

woną opaskę, podciągnął rze- rzucony słomą i zeschniętymi rowcom pyto widać juz wszy- ściach ostatnich godzin. Der- 
mień automatu i zaczął przy- łęcinami, widać zadbał gospo stko jeano. zapomnieli nawet dft wytrzasnął skądś stajenną 
tupywać. Zimno dokuczało darz, aby mu mróz ziemnia- o świętym oDowiązKu zacieni- jampę mei śniegu okrywają- 
niezmiernie, zanosiło się na ków nie zgnoił. mania, bb-mam musien oyc Q podWQrze zbrukana by-
śnleżycę. Bez trudu ułożył sie w tym utrudzeni, śpiewy uci- ła - Dosoką Anł chybi, SS-

Mijał drugi dzień, jak do- gąszczu. Melina była niezgor- s^wetki mani taszczyli do cha
tarli we trojkę do tej wsi. sza, a co najważniejsze roz- £h_sen. lyiko, duie^yiwetki w phlpwio
Rzvbvlski twierdził że m sta taczał się z niej widok na ciemniały odok poczwarnycnreWęgiy Jtach i' Jerzy by U ^wny trakt. Tętno waliło bry samochodów. Ci czu- 
tu po raz pierwszy W kaz- Stachowi z mocą pneumatycz wan 

—młotów’. Ale ostatnie

ale iest leszcze iedno Pychała *uż na dwór — ...a.e jest jeszcze jedno pilnuj się, waRł ktoś w żela. 
zo!Popróbujemy 

przez
— cią- 
zakry-

na rozeznać mogli, gdzie o- 
strzem uderzyć. Najpierw 
Iksiak się przyłożył. Leciały 
co prawda drzazgi, ale 
drzwiczki nieduże, osadzone 
mocno, ani drgnęły. Stary 
cieśla odstąpił, dla odsapnię

łupy zarżnięte w chlewie wie 
prze. Jerzy...?

W inwentarskich zabudo-
Dn Świtu hraicnwain wtoto waniach zalegał jeszcze pół- Do świtu brakowało wiele mrok Dziadek uniósł naftów- 

kę wysoko nad głową. Prze­
glądali pospiesznie przegro­
dy świniami. Bez skutku. Pa­
nował tu, przerywany jedy­
nie pochrząkiwaniem proś- 
nych macior, spokój. Stajnia 
była pusta. Schwartz, zacie­
kły hitlerowiec, czuł pismo 
nosem, wołał nie oglądać 
„czerwonych". Zaprzągł, chy­
ba z 10 dni temu, swoje ka­
sztany do platformy, załado­
wał starą, trochę dobytku i 
pognał szosą co koń wysko­
czy.

— Patrzajcie! — Derda 
przysiadł, wskazując palcem 
brudne plamy na kocich łeb­
kach, którymi wybrukowana 
była stajnia. — Krew! — sta­
ry nie mylił się. Czyżby jakiś 
ślad?

— O, i tu! — Rzybylski 
przesunął się w stronę przej­
ścia do obory. Znaleźli się u 
krów. Czworo bydląt, pół­
leżąc, przeżuwało ze spoko­
jem karmę. Krwawe plamy 
urwały się. Ale staruszek, 
snąć powziął jakieś podejrze­
nie, wcisnął lampę do stacho-

szła czasu. Ledwie zdążył ze blisko dwa tysiące ludzi, ko-
swoją potrzebą, za załomem biet i mężczyzn — płakało, ____________ v
kościelnego muru, gdy wście- wznosiło modły, klęło, słabło dym razie spod Wielunia wie- nYch 
kły głos Stolzego oznajmił w potwornym zaduchu, bła- kii się bocznymi drogami dwa 
koniec wieczornej „zupy1. gało o wodę, oddawało mocz, i pół dnia. Ciągle szli ziemią

— Alle rein' Sooofort' Najgorzej było na „parterze1, niczyją, ślady w opuszczonych
_ rn tn-ł nion-zotrn SŁłoczony Wum dusił się. wsiach wskazywały na panicz

ja małvm w^ ścS APtu tu 5° silniejfi walczyli 0 d°s^P ną ucieczkę hitlerowców. Ale 
™ 1 do Prowadz^cej na gorę dra- nie natrafili też dotąd na ra- 

n-Trrto biny— &dzie natrafiali na o- dzieckie wojska. Napotykani 
bocznym... Stach Gaida p^r „tych z piętra 4. Nie moż- ludzie — jak oni wracający z 

przesuwa lękoma po muize, na byj0 dopuścić do przecią- einsatzu twierdzili — że pod 
na™aca:c IaL7nę żenią kondygnacji, którym Lututowem rozgorzała bitwa. 

rbniftv groziło lada chwila runięcie, ślady czołgowych gąsienic i
nhT Wotliwe płomyki świeczek łoskot dział dochodzący z
u7ł 1PGZial nawet jak zna- zaprowadziły Stacha i Jerze- tamtego kierunku zdawały się 

ye 7VętivU kofcł°ła” go do legowiska axtgrupy. potwierdzać te domysły. Do
- ‘2° tU yi° °7°Pn e' Gadali właśnie z Iksiakiem, Skalmierzyc droga była więc

dzie wymyślali sobie, nastę- gdy nowe detonacje targnęły zamknięta 
pując na nogi, popycnając powietrzem, zdawało się, ze na Wtedy Rzybylski, stary plu 

w^kie wejście włazili boczną nawę spadły dwa, trzy tonowy, z którym związała 
ciąz aaisi. wreszcie, btacn moze straszne ciosy. Sypnęło chłopców wspólna wędrówka, 

właśnie uchwycił szczeble szkiełkami z dużego witraża, zadecydował: 
wiodącej na piętro drabiny, uciszony wybuchem ludzki — Dalej iść niepodobna, 
trzasnęły ciężkie drzwi, a za- tumult wytrysnął z nową si- Posłuchajcie: wieś pusta pra 
laz potem dobiegła komenda ja Jednocześnie załomotały wie, w czterech ino zagro- 
btoizego: stopnie i dwóch ludzi stoczy- dach Polacy. A inwentarza

— Maurer — los! ło się niemal z wieżowych pełno, Ruskich nie widać.
Garda z największym wy- schodów. Krzyczeli, choć głos Kto się tym dobrem zaopie-

siłkiem wdrapał się na górę. ich w ogólnej wrzawie podob- kuje? W jednej, o tamtej —
Groza odbierała mu resztę nY by* szeptowi: stodole, .. wypenetrowałem
sił. Słyszał nawoływania — Wiara!!! Esesmanów już broń... —
SS-manów. Słyszał i zrozu- nie ma- Jesteśmy uratowani! #
miał. Wieść szła od ust do ust, Nie pomagało tupanie.

jł podrywała osłabłych z lego- Stach czuł, jak kostnieją mu ... . „ . .. . , . J
wisk. Nim dotarła na dół, najpierw' palce u nóg, potem przejścia wyrobiły w nlmsiłę jeszcze godzin, Stach zdawał J ę

Północny wiatr wciskał się ktoś zaintonował „Boże coś stopy całe. Postanowił za- woli, poskramiającą lęk. Obro sobie z tego sprawę. Cnwila- Nie mógł się mylić, lej ku­
sa kołnierze, do rękawtow, Polskę". Co-za chwila! Mato- grzać się choć chwilę w izbie cl* S1§ wygodniej i wyjrzał. mi zapadał w niespokojną py mierzwy on nie utworzył, 
mroził twarze i ręce. Tkwili we szybki okien wpuszczały u Enczaków. We wsi panował Pancerki, niczym potworne drzemkę, to znów budził się Trzy, pięć wprawnych ru­
na wieży może godzinę, może pierwsze światła brzasku; ma spokój. Na jej krańcach czu- żuki, rzężąc motorami — to- wysilając do bólu ucho i oko. chów... Bezkształtna bryła
dwie — czujni, milczący. Nie jestatyczne kształty górnych wali Rzybylski i Jerzy. Sta- czyły się drogą na tyle bli-
spuszczali oka z nikłych bla- partii ołtarza sąsiadowały z cha, jako „niepełnoletniego" ską, że odczytał obok krzy-
sków światła, przedzierają- drewnianą platformą, na zostawili w środku. Stanęła żackiego znaku białe lite-
cych się spoza niedokładnie której znaleźli schronienie umowa: jedno uderzenie w ry: SS-Division Hermann
zaciemnionych okien esesman chorzy; tu i tam majaczyły alarmowe żelazo — zbieramy Goering. Co za traf! Teraz,
skiej kwatery. Co chwila o- w półmroku drewniane świąt się; dwa — nadchodzą Rus- na minutę przed dwunastą —
twierał tam któryś z podwład ki — któż dociekałby ich ar- cy; trzy — niebezpieczeństwo, spotkanie z zabłąkanym od-
nych Scharfiihrera drzwi, ci- tyzmu? — obwieszone nędz- Otrzepał śnieg z za wiel- działem doborowej jednost- 
.skał przy akompaniamencie nym odzieniem ludzi z einsa- kich nieco buciorów, które ki! — Stach przypomniał so-

Rys. (4) L. Kapczyftski

Czasem zdawało mu się, że zmiażdżonych kości i mięsa, 
słyszy gdzieś daleko terkot Porozumieli się wzrokiem. To 
maszynowej broni, postęki- był Jerzy.

Pijackich przekleństw jakieś tzu; w poświacie 
Rraty na ciężarówkę.

Obserwacje poczynione 
przez Stacha w chwilach, gdy 
tarcza księżyca wychylała się 
zza chmur — nie pozostawia­
ły żadnych wątpliwości: hit­
lerowcy szykowali się do o- 
óejścia. Nikt nie pilnował już 
kościoła. Po co? Ludzie stło 
czeni w jego wnętrzu byli 
zamurowani. Garda za­
stanowił się: czy na dole zda­
ją sobie z tego sprawę? Przez 
okna nie ma ucieczki, umie­
szczone wysoko, żelazne, wą­
skie...

— Patrz...! — ręka Jerzego 
ścisnęła do bólu Stachowe ko 

Patrzeli jak urzeczeni.
Daleko, wprost przed nimi, 
chyba w Wielkich Młynach,

jarzących wy faso wał w jakimś opuśz- bie nazwę z 
się ogarków srebrzyły się nie- czonym gospodarstwie i wsu- Oberkommando 
samowicie martwe piszczały nął się do izby. Zośka Encza- macht.
organów i nade wszystko ta kówna, którą dopiero co po- Piechurzy, opuściwszy cię­

żarówkę, przetrząsali zagro­
dy. Pomyślał na chwilę o

wanie moździerzy, odgłosy 
wojskowych komend. Były to 
jednak majaki senne, stara 
wieś tonęła w ciszy. Tylko — 
co do tego Stach nie miał 
wątpliwości

komunikatów obserwowanych 
der Wehr

Nie było słonecznie, nie by­
ło wesoło, nie było kwiatów. 
Była tylko świeża mogiła

żółrv blask przy drodze i było w Węgrach 
nrzezeń o- starycń dwóch ludzi z biało- 

czerwonymi opaskami. Pier-

ręką naftówka 
strajkować.

...To dziwne. Nie potrafił 
Zośce, o Rzybylskim, o ojcu, rozsądnie myśleć. Nie mógł 
który też gdzieś chyba wracał na zimno ogarnąć całości sy- 
z einsatzu, ale oto zauważył tuacji. Zmęczony umysł opa- 
coś znowu, co przykuło jego nował straszliwy niepokój o 
uwagę bez reszty; czterech los Jerzego. Powoli dawał 
drabów prowadziło Jerzego, przystęp myśli, że druh ser- 
Kusztykał jakoś dziwnie, nie deczny nie opuści już bram 
miał na ramieniu dumnej o- nieszczęsnej zagrody. A jed- 
paski. Minęli kopiec — kry- nak się łudził, budując na 
jówkę Stacha i weszli do za- jakże wątłej przesłance: nic 
budowań Schwartza. Naj- słyszał huku broni, 
pierw ta piątka, dołączyli do
nich potem inni. Tylko kie- A więc był uratowany. O- 
rowcy pozostali przy swoich statnie chwile były najgor- 
wozach i jeden wartujący sze. Ze snu wyrwał go warkot 
SS-mann. zapuszczanych silników. Nie-

kien nieco przygasł. Widocz- snotkanie ood wieczórme me rozjaśniana niczyją ^sze sP°tKar“e-. P°a. wieczoi 
nnc7vnib te8° samego dnia, me wypa- 
p y dło nawet z początku przy­

jemnie.
— Ruki w wierch...!
Dopiero w chwilę potem

padali sobie w ramiona. Zna­
lazła się wódka, harmoszka i 
— Zośka, Głowy mieli słabe. 
Byli pijani wolnością.

W związku z rocznicą osta. 
tec7ncgo wyzwolenia ziemi po­
znańskiej przez Armię Radziec­
ką, która mija 23 lutego, na 
podstawie przeżyli sprzed jede­
nastu laty ob. Z. S , zasłużone­
go przodownika pracy ostrow­
skich Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego naszkico­
wał

Piotr 2YCKI



Odochodzie narodowymi

Jak dzielimy?
TT 1929 roku w Polsce z ogólnej liczby osób, które miały 

samodzielne dochody, 18°lo otrzymało połowę całego dochodu 
narodowego; druga jego połowa przypadła w udziale pozosta­
łej większości — to znaczy 82°/o ogólnej liczby posiadaczy sa­
modzielnych dochodóio. W 1949 roku elementy kapitalistyczne 
uzyskały u nas już tylko ok. 9°/o dochodu narodowego. W póź­
niejszych ladach procent ten nadal się zmniejszał, co nie ozna­
cza oczywiście, że nie ma już u nas elementów, które usiłują 
przechwycić część dochodu narodowego, że nie ma konieczno­
ści walki z nimi. Nie ma u nas jednak — i to najistotniejsze 
— takiej sytuacji, by jedni mieli prawo odkrawać sobie olbrzy­
mią część wspólnego bochna chleba, a inni musieli zadowalać 
się nędznymi okruchami.

Dochód narodowy, wypraco- miętać, że to właśnie dzięki wany przez społeczeństwo nim można przezwyciężać e- — dzielimy też w interesie spo wentualne trudności gospodar- łeczeństwa. Z tego bynajmniejnie wynika, że możemy go w całości przeznaczyć na spoży­cie. To właśnie byłoby sprzecz ne z dobrem ogółu. Nikt z nas nie ma ochoty dreptać w miej­scu, poprzestawać na tym, cze­go dorobiliśmy się, choćby ten dorobek był bardzo chlubny.Nasze potrzeby życiowe ciągle rosną i jest rzeczą słuszną i ko nieczną stwarzać warunki dla ich coraz lepszego zaspokaja­nia. Dlatego właśnie, zachowu jąc częśj dochodu narodowego na fundusz spożycia — drugą część wydzielamy na fundusz akumulacji.Z tego to właśnie funduszu akumulacji czerpiemy środki na rozwój gospodarki: na inwesty­cje, np. na budowę nowych fa­bryk, na przyrost surowców i materiałów pomocniczych, nie­zbędnych dla zwiększenia pro­dukcji, a także na tak zwane inwestycje nieprodukcyjne, a więc na budowę domów mie­szkalnych, świetlic, kin itp. —Fundusz akumulacji obejmuje i rezerwy. Walcząc przeciwkonieuzasadnionemu rozdymaniu '■ Model pomnika rezerw, trzeba jednocześnie pa i Rzeźba: Bazyli Wojtowicz,
Czesław Woźniak.

Praca, nr 6. Sytuacja placu Wolności. 
Urbanistyka: Stanisław Pogórski, Jan Wellenger.

) Fot. (2) L. Perz i F. Maćkowiak (Czytaj artykuł poniżej)
Inż. arch. Stefan Zieleśktew?cz

1

mowania rozwoju produkcji;'nadmierny zaś udział akumula cji w dochodzie narodowym od biłby się ujemnie na spożyciu i w konsekwencji doprowadził­by także do zahamowania pro dukcji.Rzecz w tym, by w każdym okresie, zależnie od okoliczno­ści wewnętrznych i zewnętrz­nych, ustalić właściwe propor-cze, wszelkie tzw. „wąskie gar dziele14, że są one konieczne, za równo ze względu na sprawne cje między akumulacją a spoży ciem. Należy przy tym brać pod uwagę również ważny czynnik czasu. Są inwestycje, które przynoszą rozszerzenie produkcji w stosunkowo krót­kim czasie. Wtedy i skutek — wzrost spożycia — następuje rychło. Np. dotyczy to nakła­dów, czynionych w rolnictwie i przemyśle lekkim. Inwestycje długofalowe — jak sama nazwa wskazuje — każą dość długo czekać na swoje efekty. Taki charakter mają z reguły wiel­kie inwestycje w przemyśle cięt kim, np. sztandarowe budowy naszej sześciolatki. Może więc powstać pytanie, czy nie nale­żałoby zatem ograniczyć się wyłącznie do rozbudowy prze­mysłu lekkiego?

działanie naszej gospodarki, jak i na obronność kraju.Z kolei fundusz spożycia prze znacza się na konsumpcję indy widualną i społeczną. Do spoży cia społecznego zalicza się m. in.: środki niezbędne dla u- trzymania administracji pań­stwa oraz dla zapewnienia o- bronności kraju. Jeśli sytuacja międzynarodowa wymaga wzmożonych wydatków na o- bronę — to jasne, że rośnie fun dusz konsumpcji zbiorowej, a maleje fundusz konsumpcji in­dywidualnej (przy innych nie­zmienionych warunkach).Jak procentowo przedstawia się u nas podział dochodu na­rodowego na spożycie i na aku mulację?
Średnio na akumulację prze­

znacza się 25 proc, dochodu na 
rodowego. W latach 1950—52 
wzmożonego napięcia w stosun 
kach międzynarodowych i przy 
spieszonego budownictwa prze 
myślowego, fundusz akumula­
cji sięgał 27—28 proc., w ostat­
nich dwóch latach — około 20 
proc. Tak więc na spożycie po­
zostawało 75—80 proc, dochodu 
narodowego. Wniosek prosty: 
jeśli przeznaczamy na akutnula 
cję więcej — mniej pozostaje 
na spożycie I odwrotnie. Parnię 
tać jednak należy i jest to nie­
zmiernie ważne, że w ostatecz 
nym rozrachunku każdy grosz, 
wydany na akumulację, służy 
w przyszłości zwiększeniu spo­
życia.

PROPORCJEKrótkowzroczny człowiek rzekłby: na co budować Kędzie rzyn, lepiej odpowiednie środki „przejeść**. Po prostu nie do­strzegłby, że dzięki Kędzierzy­nowi, pomijając inną produk­cję, otrzymamy nawozy sztucz­ne, w rezultacie — obfitsze uro dzaje, więcej żywności i więcej surowca dla przemysłu. Inny krótkowidz zauważyłby: skoro tak, budujmy dziesięć Kędzie­rzynów. Nie dostrzegłby, że w tym wypadku zabrakłoby nam może chleba na dziś. Przytoczo ny przykład — oczywiście — w uproszczony sposób wskazuje, że zbyt niski udział akumulacji w dochodzie narodowym stwa­rza niebezpieczeństwo zwolnie­nia, a nawet całkowitego zaha

Tu znów wyłania się zagad­nienie proporcji — tym razem między produkcją działu I — tzn. działu wytwarzającego środki produkcji, a działu II — wytwarzającego środki spoży­cia. Dział II, obejmujący właśnie przemysł lekki, nie może rozrastać się bez roz­woju działu I; co więcej, z zasady tempo rozwoju działu I, zwłaszcza zaś przemysłu cięż kiego, musi być szybsze niż działu II. Inaczej zabrakłoby w ogóle warunków dla rozwoju produkcji (np.: maszyn czy pa­liwa), dla szybkiego postępu technicznego, dla podniesienia wydajności pracy.Właściwy podział dochodu narodowego wymaga także za­chowania szeregu odpowied­nich proporcji, np.: przy podzia le inwestycji między przemysł, rolnictwo, budownictwo, trans­port. Kładąc zasadniczy nacisk na rozwój przemysłu, nie wol­no ani na chwilę zaniedbywać rolnictwa. Niedostateczne inwe stycje na tę gałąź gospodarki w pierwszych czterech latach planu sześcioletniego trzeba było uzupełniać w ostatnich dwóch latach.
W nowym planie pięciolet­

nim, zadaniem naszym jest u- 
stalić jak najprawidlowsze pro 
porcje. Możliwe to będzie m, in. 
w oparciu o wyniki toczącej 
się dyskusji. F. BOR.

Konta contra życieWzdłuż rozbiegających się w Wągrowcu nie można liczyć” od rynku krętych uliczek na zwiększenie funduszu. Przy stoją stare domki. Wiele z nich zna to każdy uczciwy obywatel nakrywają pogięte dachy, i przyznaje to Prezydium MRN świadczące o kilkudziesięciu w Wągrowcu. Są jednak możli latach ich żywota. Tak można wości polepszenia sytuacji mie szkaniowej i to w ramach przyscharakteryzować substan­cję44 mieszkaniową Wągrowca.W Prezydium MRN — w ga­binecie przewodniczącego Ja­na Nowaka — na spotkaniach radnych z mieszkańcami, głów nym tematem dyskusji i roz­mów jest... brak mieszkań. Pro biem to nienowy, jednak bar­dzo dokuczliwy szczególnie dla obywateli Wągrowca.Przed wojną mieszkało w tym mieście 9 tysięcy osób, a obecnie — ponad 12 tys. 40 proc, domów powinni odwie­dzić cieśle i murarze. Zakład Przetworów Ziemniaczanych ulżył coś niecoś swym praco­wnikom przydzielając im z wła

znanych finansów.
KontaCpójrzmy, jak się dzieli owe 813 tysięcy złotych. A więc na koncie ZBM, obejmu­jącym 100 domów, figuruje 343 tysiące złotych, poza tym budowlami tymi opiekować ma się kilkuosobowa brygada re­montowa, czerpiąca dodatkowe środki finansowe z konta >,bie żące naprawy*'. Można by użyć takiego twierdzenia, że ZBM- owskie mieszkania — będą na medal. A reszta — spod znaku „ochrona'*? Otóż z konta ZBM można około 150 tys. zł przerzusnego budownictwa 20 miesz- dć na „ochronę". Można, lecz po „zgwałceniu*4 biurokraty­zmu kontowego.Czy nie warto dokonać tego „gwałtu*4 na korzyść licznego grona mieszkańców?Prezydium MRN w Wągrow­cu jest zdecydowane pójść tą drogą. Obawia się jednak, że kontrola finansowa wtrąci do tego „swe 3 grosze’4 i... zabroni.Nie są to jedyne rezerwy tkwiące w tak poważnym fun­duszu. Jest jeszcze jedna ,.ma­nipulacja*4, nad której rozwią­zaniem powinno podyskuto­wać Wojewódzkie Biuro Pro­jektów.

Dwie miaryriotychczas istnieją dwie miary wydatków na re­monty. Pierwszą stosują wnio­skodawcy — komitety bloko­we oraz Prezydium MRN. U- względniają one w swych ko- sztorysacn najistotniejsze i naj bardziej pilne naprawy, np. dachów, grożących zawaleniem

kań w nowowzniesionym blo­ku przy ul. Janowieckiej. Ró­wnież PSS i PZGS, choć w skromniejszych ilościach, prze kazały mieszkania z własnego budownictwa. A poza tym? Pre zydium MRN wstawiło do swe go budżetu wydatki na budo­wę nowych domów i remonty.Planuje się wzniesienie 3 blo ków. Pierwszy, do którego bu­dowy przygotowuje się już do­kumentację, opiewającą na zł 1.200.000, stanie w 1957 r., a w rocznych odstępach — dal­sze. Remonty, a. raczej ich ogra niczona możliwość, to jednak główna przyczyna narzekań. 800 domów podlega tzw. ochro nie substancji mieszkaniowej, a 100 budynków należy do Za­rządu Budynków Mieszkal­nych. Na be dwa człony gospo­darki mieszkaniowej przezna­czony jest budżet. Nazwijmy je konto „ochrona" i konto „ZBM".Obejmują one w prelimina­rzu MRN 513 tys. zł. PrezydiumWRN. znając trudną sytuację stropów, ścian — czyli usterek mieszkaniową w Wągrowcu, do rzuca do tej sumy jeszcze 300 tysięcy, czyli razem stanowi to kwotę 813 tysięcy.Jest to fundusz całkiem duży, tysięcy złotych.
uniemożliwiających mieszkań­com domu dalsze korzystanie z mieszkań. Kosztorysy MRN mieszczą się w sumie np. 12jednak gdy zestawimy go z po­trzebami wynikającymi z za­spokojenia 165 wniosków na remonty, które według oceny MRN można przeprowadzić kosztem 1 mi/ona złotych, oka­zuje się, że jest on za mały. Trzeba jednak uwzględnić i to, że środki finansowe i materia­łowe są. ograniczone, ponieważ inne miasteczka chcą również

Drugą miarę w kosztory­sach stosuje Wojewódzkie Biu ro Projektów, które opracowu je dokumentację. Jest ona bar dzo szczegółowa, obejmuje dro­bne naprawy, ulepszenia, a w wielu wypadkach uwzględnia życzenia mieszkańców. Nic dziwnego, że wydatki na re­mont wzrastają co na»mniej pięciokrotnie w stosunku do

Dlaczego nowy i na innym miejscu?
Swego czasu obfitą kores­

pondencję naszych czytelni­
ków w sprawie pomnika 
Mickiewicza w Poznaniu 
przekazaliśmy zarządowi 
Stowarzyszenia Architektów 
R. P., organizatorowi kon­
kursu zamkniętego na pro­
jekt pomnika Poety. Poni­
żej zamieszczamy artykuł 
Sekretarza Konkursu, będą­
cy odpowiedzią na wiele dy­
skusyjnych tez, zawartych 
w listach naszych czytelni­
ków.

■p omnik Mickiewicza dłuta Ole- 
* szczyńskiego został odsłonię­

ty w poznaniu dnia 7 maja 1859 r. 
.jako pierwszy pomnik Wieszcza 
na Ziemiach Polskich. Rok 1955, to 
rok Mickiewiczowski. — 100 lat te- 
mu, w Konstantynopolu, 28 listo­
pada, zmarł nasz najwybitniejszy 
poeta. Te dwa fakty stały się przy 
czyną, że staraniem Poznańskiego 
Komitetu Obchodu Roku Mickie­
wiczowskiego rozpisano ponownie 
konkurs. Miał więc powstać pom­
nik w Poznaniu jako wyraz hołdu 
jego mieszkańców dla największe­
go geniusza polskiej poezji i nie­
złomnego bojownika o wolność 
ludu.

Społeczeństwo poznańskie wypo­
wiadało się w tej sprawie zawsze 
bardzo żywo Będzie więc bardzo 
pożyteczne, gdy omówię pokrótce 
najważniejsze poglądy reprezento­
wane przez uczestników różnych 
konferencji, dyskusji publicznych, 
a ostatnio przekazywanych nam w 
licznej korespondencji czytelników 
„Głosu**.

Do pierwszej grupy zaliczyłbym 
tych, którzy pamiętają stary pom­
nik przed jego zniszczeniem i wi­
dzą w nim jeszcze dziś usymholi- 
zowaną pasję walki o polski język 
i wolność.

Druga grupa — rozumiejąc trud­
ności związane z rekonstrukcją, 
proponuje tylko nawiązanie do 
tradycji starego pomnika, bojąc

się, że nowy konkurs bez tego za­
strzeżenia skończy się niepowodze­
niem podobnie jak poprzedni 
sprzed 7 laty. 1 wreszcie ostatnia 
grupa, to ci, którzy zdobyli się na 
pełne zaufanie do naszych arty­
stów. chcieli mieć pomnik nowy, 
taki, który byłby wyrazem naszej 
epoki, dziełem współczesnej in­
wencji twórczej.

REKONSTRUOWANY 
CZY NOWY?

Trzeba było więc dokładnie prze­
analizować sprawę rekonstrukcji. 
Z dawnego pomnika pozostało tyl­
ko kilka fotografii i mały model 
przechowywany obecnie w Mu­
zeum Narodowym w Warszawie.

Mamy już wiele budowli i dzieł 
sztuki, ba, nawet całych zespołów 
miejskich rekonstruowanych i na 
pewno umielibyśmy zrekonstru­
ować jeszcze jeden pomnik Czy 
jednak artysta, któremu powie­
rzylibyśmy rekonstrukcję na tak 
znikomych przekazach, mógłby dać 
nam wierny obraz rzeźby Olesz- 
czyńskiego? Może byłby to taki 
sam falsyfikat, jak niektóre ka­
mieniczki Starego Rynku, które 
nigdy nie wyglądały tak jak Je 
dziś widzimy. Na „Starówce**, ze 
względu na dużą ilość zabytko­
wych przekazów i prawdziwie wiel 
ką ich wartość, postanowiliśmy od 
budować cały zespól Starego Mia­
sta. Kilka nowozaprojektowanych 
„zabytków** jest tutaj umotywo­
wanych. Zrekonstruowany pomnik 
Oleszczyńskiego byłby więc zaw­
sze tylko indywidualną rekonstruk 
cją, a może po prostu fałszer­
stwem.

Zrozumiały i doceniany jest sen­
tyment naszego społeczeństwa do 
starego pomnika. Ugruntował się 
on głęboko w czasie ulicznych ma­
nifestacji narodowych. Obecna uli­
ca Armii Czerwonej, to trasa po­
chodów, miejsce z pomnikiem Mic 
klewicza przy kościele św.-mar- 
cińskim, to plac zbiórek, na któ­
rym manifestowano publicznie 
swoje patriotyczne uczucia. Poza 
pomnikiem do roli symbolu urasta 
więc całe architektoniczne otocze­

nie. Mimo tych kontrargumentów' 
kwestia nawiązania do tradycji 
starego pomnika została podana w 
warunkach konkursu.

Od wielu lat poznańscy architek­
ci trudzą się nad usprawnieniem 
komunikacji miejskiej, nad przy­
gotowaniem naszych ulic do no- 
woczesnjch wymagań ruchu koło­
wego Być może już wr niedługim 
czasie dojdzie do realizacji poszerzę 
nia ulicy Armii Czerwonej. Prze­
bite zostaną aleje Marcinkowskie­
go przez browar i połączone z Dol­
ną Wildą. Może skrzyżowanie alei 
z ulicą Armii Czerwonej zrealizo­
wane zostanie dwupoziomowo. Wy­
rosną przy tych ulicach 5- do 6- 
kondygnacjowe domy i otoczenie 
kościoła św. Marcina zmieni swoje 
oblicze jak również i funkcję.

Zaczęto więc szukać nowego 
miejsca dla pomnika. Proponowa­
no skwer placu Wiosny Ludów, 
zaplecze Fary, przy ulicy Ludgar­
dy i w końcu — plac Wolności.

Przypomniano sobie też, że kie­
dy Oleszczyński przysłał z Paryża 
do Poznania model swego pomni­
ka, ówczesny komitet budowy po­
mnika na próżno zabiegał u władz 
pruskich o pozwolenie postawienia 
go na placu Wolności. Było to 
wtedy miejsce „zbyt reprezenta­
cyjne**. Tak więc nowe miejsce 
zadecydowało o nowej koncepcji 
pomnika.

CO DAŁ KONKURS?
Niedobrze się stało, że przydłu­

gie dyskusje i brak decyzji opóź­
niły rozpisanie konkursu tak bar­
dzo, że na opracowanie projektów 
pozostawiono zaproszonym archi­
tektom i rzeźbiarzom tylko trzy 
miesiące. Rzecz jasna, że w tych 
warunkach nie mogły powstać 
skończone dzieła. Dało to w efek­
cie dobre rozwiązante rzeźby przy 
niedopracowanej urbanistyce i na 
odwrót. Mimo wszystko konkurs 
okazał się nader owocny. Potwier­
dził możliwość poszerzenia Jezdni 
ulicy 27 Grudnia, dał właściwe roz 
wiązanie węzła komunikacyjnego 
w północnej części placu, zasuge­

rował dobre rozwiązania parkin­
gów samochodowych, d*ł realną 
koncepcję usytuowania pomnika i 
aż trzy poważne dzieła rzeźbiar­
skie.

Urbanistyczne rozwiązanie inż. 
Plończaka proponuje bardzo po­
mysłowo dwa pomniki na placu.

Pomstałe prace wiążą koncepcję 
pomnika z przedpolem zabytkowej 
Biblioteki Raczyńskich. Architek­
ci: Szmidt (praca nr 2), Gutt (pra­
ca nr 3), Skrzydlewski (praca nr 4) 
i Haupt (praca nr 5) sytuują pom­
nik na osi tego budynku.

Architekci Lachert (praca nr 8) 
i Pogórski-Wellenger (praca nr 6 
— I nagroda) zsunęli pomnik zde­
cydowanie z osi Biblioteki. Unik­
nęli w ten sposób sztucznego u- 
sztywniania osiowymi założeniami 
asymetrycznego i bardzo złożone­
go placu oraz związali go bardzie] 
z tłem architektonicznym. Gdy pa­
trzymy z pewnej odległości na ele­
wację Biblioteki, to uderza nas 
przede wszystkim równy rytm 
zdwojonych kolumn. Jedynie tym­
panon podkreśla środkową partię. 
Można więc tę elewację traktować 
jako jednolity, ciągły oarawan. 
Sugestia pracy nr 6 podzielenia 
placu na dwa tarasy: większy jako 
plac zbiórek masowych i mniej­
szy, połączony z nim monumen­
talnymi schodami z pomnikiem 
jako głównym akcentem, jest naj­
bardziej przekonywająca. Prof. 
Gutt potwierdził swym rozwiąza­
niem słuszność tej idei.

Jury konkursu uznało trży prace 
jako poważne osiągnięcie współ­
czesnej rzeźby. Czytelnicy zdecy­
dowanie wyróżnili dwie z nich, 
tj. pracę nr 6, która otrzymała I 
nagrodę (Bazyli Wojtowicz i Cze­
sław Woźniak), oraz II nagrodę, 
pracę nr 3 — Franciszka Strynkie- 
wicza.

Obie prace są bardzo poważnymi 
dziełami rzeźbiarskimi i mają swo­
ich zdecydowanych zwolenników. 
Różnią się jednak ujęciem tematu. 
Delikatność i powab korynckiego 
porządku Biblioteki przenieśli auto 
rzy I nagrody z doskonałą finezją

remontować, Wynika z tego, że kosztorysu opiniowanego. Z tej dysproporcji zadowolę ii są mieszkańcy, którym budynek naprawiono. Oczywiście tak rozchodowane fundusze nie po kry ją wydatków na remont większej ilości domów, któ­rych mieszkańcy narzekają na komitet blokowy, na radę na-
na swój pomnik, stwarzając dzieło, 
które przykuwa widza do siebie. 
Może zrobili to zbyt dosłownie. 
Szkoda, że nie uderzyli w mocniej­
sze akordy, jak to uczynił archi­
tekt Bibiioteki zdwajając kolum­
ny. Rzeźba mówi swym ujęciem i 
formą o wielkim geniuszu. Mięk­
ko wymodelowana bryła postaci 
zdradza nie tylko wielkiego liryka, 
ale — swą doskonałą statyką — 
także myśliciela i trybuna, jest to 
pomnik wielkiego człowieka jako 
indywidualny obraz twórczej wy­
obraźni artysty Wielu podnosiło 
brak podobieństwa w twarzy (w 
stosunku do tej, jaką sobie zdołali 
utrwalić na licznych przekazach). 
Wielu jednak szczerze przyznaje, 
że mimo wszystko, to Mickiewicz, 
twarz zaś można jeszcze przemo­
delować. Poza tym rzeźba ta wy­
nikła jak najszczerzej z założeń 
urbanistycznych i dala przykład 
właściwej współpracy rzeźbiarza z 
architektem.

Praca nr 3 (U nagroda), to świa­
dome poszukiwanie kontrastu do 
nastroju, jaki stwarza Biblioteka. 
Rzeźba mówi wyraźnie i dobit­
nie, co przedstawia — jest czytelną 
od razu. To Jest Mickiewicz, które­
go coraz bardziej poznajemy, stu­
diując jego działalność i dzieło. 
Postawienie pomnika zbyt daleko 
od Biblioteki oraz jego zdecydo­
wana jednokierunkowość nie znaj­
duje jednak uzasadniania w tere­
nie.

Wkrótce zapadną ostateczne de­
cyzje o realizacji. Warto by po­
myśleć, aby w preliminarzu kosz­
tów budowy nowego pomnika zna­
lazł się fundusz, który pozwoliłby 
na upamiętnienie w jakiejś formie 
miejsca, na którym stał pomnik 
Oleszczyńskiego.

Warto też zagwarantować wyko­
nawcom odpowiednią ilość czasu 
na zrealizowanie projektu (Co naj­
mniej dwa lata!). Zadanie jest bar­
dzo poważne i trudne, a otrzyma­
my na pewno dzieło, z którego bę­
dziemy mogli byó wszyscy dumni.

rodową. Z braku pieniędzy ra­da narodowa odracza nawet najpilniejsze naprawy na lata następne.
Gdzie wyjście?ftJasuwa się więc pytanie, czy Wojewódzkie BiuroProjektów nie może opracowy wać kosztorysów minimum i rozszerzonych — kosztorysów maksimum? Prezydium MRN w zależności od wysokości bud zetów, zlecałoby wówczas wy­konanie prac (minimum lub maksimum) przedsiębiorstwu budowlanemu. Postanowienie ta^ie przywróciłoby Pre­zydium MRN miano gospoda­rza, który swój budżet planuje nie tylko pod względem przy­chodu, ale również jego racjo­nalnego wydatkowania.System kosztorysów mini­mum byłby również bodźcem do rozwinięcia inicjatywy wśród mieszkańców, którzy we własnym zakresie w wielu bu­dynkach mogliby uzupełnić niektóre braki.Większa swoboda w przemy­ślanym poruszaniu się wśród kont oraz możliwość wyboru kosztorysów przystosowanych do aktualnych zdolności finan­sowych, ułatwią prezydiom rad narodowych faktyczne gospo­darowanie swymi funduszami, które winny zaspokoić najpil­niejsze potrzeby najszerszego ogółu mieszkańców.

E. KITZMANN
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Palmiro Togliafłi
Obecnie we Włoszech, tak jak na 

całym świecie, ku Zjazdowi wybie 
gają spojrzenia i myśli nie tyiko 
komunistów, lecz również wielu 
milionów ludzi pracy nie-komutn- 
stów. Wasze sprawy napełniają ich 
serca nadzieją i niezłomną wiarą.

We Włoszech, jak również, sądzę 
w wielu innych krajach Eurppy, 
rozpowszechnił się pogłątl, że obec 
ny moment jest decydujący dla dal 
szego rozwoju sytuacji wewnętrz­
nej i międzynarodowej. Zarówno 
przyjaciele, jak i wrogowie uzna­
ją sukcesy, osiągnięte w rozładowa 
niu napięcia w stosunkach między 
państwami, w naszym kraju wzma 
ga się coraz bardziej oczekiwanie 
zwrotu, który poprawiłby sytuację 
wewnętrzną, umocnił demokrację, 
podniósł dobrobyt ludu pracują­
cego.

Kraj nasz przeżył okres ostrych 
konfliktów gospodarczych i poli­
tycznych. Obecnie sytuacja jest ta­
ka, że podstawowe problemy roz­
woju naszej gospodarki i podnie­
sienia dobrobytu narodu nie są 
rozwiązane. Jednocześnie udział 
Włoch w agresywnym bloku atłan 
tyckim uniemożliwia im prowadzę 
nie samodzielnej polityki zagra­
nicznej, zgodnej z interesami naro 
du, obarcza naród olbrzymimi cię­
żarami, zagraża niezawisłości 
Włoch i w sposób niedopuszczalny 
ogranicza ich suwerenność. W tych 
warunkach zrozumiałe Jest, dlacze 
go coraz więcej Włochów nie tyl­
ko domaga się zwrotu w lewo, lecz 
traci także zaufanie do starego u- 
stroju gospodarczego i społeczne­
go, dąży do głębokiego przeobrażę 
nia gospodarczej struktury kraju 
w ramach politycznej demokracji. 
Uważamy, że jest to możliwe, je­
śli żądanie to zostanie poparte 
przez ruch mas ludowych, w tym 
również związanych z różnymi kie 
runkami politycznymi.

W tej sytuacji naszego kraju, któ 
ra jest odzwierciedleniem warun­
ków istniejących w całym świecie 
kapitalistycznym, widzimy szcze­
gólnie wyraziście historyczne zna­
czenie Waszego Zjazdu 1 jego u- 
chwał.

Wasz szósty plan pięcioletni Jest 
wydarzeniem tak olbrzymiej wa­
gi, że w chwili obecnej trudno nam 
w pełni ocenić jego znaczenie. Zna 
czenie jego polega na tym, że Jest 
(o plan, który wszystkie narody u- 
ważają za plan pokoju. ,

Rozwiązanie takich przewidzia­
nych w planie zadań, jak skróce­
nie dnia pracy do 7 i 6 godzin bez 
zmniejszenia płac oraz podniesie­
nie o 30 proc, realnej wartości tych 
płac, polepszy wydatnie sytuację 
klasy robotniczej, stworzy warun­
ki dla dalszego, wszechstronnego 
rozwoju ludzi pracy, zwiększy w 
nich świadomość tego, że są oni 
panami własnego losu, poczucie ich 
własnej godności. W naszym nato 
miast kraju opracowany został ta- d

ki „plan“, który pod pretekstem 
wałki przeciwko bezrobociu prze­
widuje zamrożenie płac na okres 
10 lat.

Doskonale rozumiemy, tokarzy - 
sze, że przebyta przez Was droga 
zdobycia władzy oraz budowy spo­
łeczeństwa socjalistycznego nie jest 
we wszystkich aspektach niezbęd­
na dla innych krajów, że droga ta 
może i powinna mieć w każdym 
kraju swoiste cechy.

Stoi^przed nami zadanie: opraco­
wać wioską drogę. Powinna ona 
uwzględniać historyczny rozwój 
kraju, jego strukturę społeczną, 
nastroje i dążenia szerokich mas 
pracujących i ich organizacji.

Droga ta powinna nam pozwolić 
na zrealizowanie w formach odpo­
wiadających naszemu krajowi, so­
juszu między klasą robotniczą, 
chłopstwem i warstwami średnimi, 
i w konsekwencji, pozyskać więk­
szość narodu dła sprawy socjali­
stycznego przeobrażenia spoleczeń 
stwa.

Równocześnie rozumiemy, że 
przemian tych nie można dokonać 
bez stałej, wytrwałej, a nawet o- 
strej walki z siłami reakcyjnymi, 
w obronie żywotnych interesów na 
rodu, w obronie pokoju. Jednakże 
chcemy, aby walka ta rozwijała 
się na gruncie demokracji w istnie 
jących formach ruchu robotnicze­
go i demokratycznego, ponieważ, 
jak słusznie powiedział łow. Chrusz 
czow, nie jesteśmy zwolennikami 
przemocy zawsze i we wszelfeich 
okolicznościach.

Nasza partia z organizacjami mło 
dziełowymi łącznie liczy 2,5 milio­
na członków, w tym pół miliona ko 
biet.

Włoska klasa Tobotnicza ma po­
ważne osiągnięcia w realizowaniu 
swej jedności. Znajduje to przede 
wszystkim wyraz w braterskiej 
współpracy między naszą partią a 
partią socjalistyczną.

Uczynimy wszystko, co jest nie­
zbędne, aby zbliżyli się do nas ci, 
którzy dążą do postępu społeczne­
go we Włoszech, którzy chcą urnoc 
nić ustrój demokratyczny oraz u- 
ratować niezawisłość i przyszłość 
narodu — uczynimy wszystko, aże­
by ustaliło się między nami zrozu­
mienie wzajemne 1 nawiązała się 
współpraca. Dzięki rosnącym wpły 
woni obozu socjalizm u i pokoju, 
dzięki naszym wysiłkom, dzięki wy 
sitkom naszych braci-socjalłstów i 
wszystkich prawdziwych demokra­
tów, dzięki wzmagającemu się ru­
chowi mas ludowych — realna i 
konkretna jest możliwość stworze­
nia szerokiego ruchu ludowego — 
który zjednoczyłby ludzi i ugrupo 
wanta o rozmaitych tendencjach, 
lążących do wspólnej akcji, aby

skierować całe nasze życie politycz 
ne na nowe tory.

TOWARZYSZE!
Tu, na Waszym Zjeździe, nabra­

liśmy jeszcze większego przekona­
nia, że sprawa nasza, sprawa socja 
lizniu jest niezwyciężona. Przeka-

Maorice Thorez
Masy pracujące, wszyscy ludzie 

postępowi na całym świecie powi­
tali z entuzjazmem projekt dyrek­
tyw' w sprawde szóstego pięciolet­
niego planu rozwoju gospodarki 
narodowej Związku Radzieckiego.

Zawarte w szóstym planie pięcio 
letnim gigantyczne projekty poko­
jowego zastosowania energii ato­
mowej, rozwoju automatyzacji i 
techniki, rozbudowy szkolnictwa 
we wszystkich jego formach wy­
wołują podziw nie tylko w'śród 
inteligencji francuskiej. Projekty 
te wskazują klasie robotniczej, że 
wspaniałemu rozwojowi gospodar­
ki socjalistycznej, wolnej od kry­
zysów i sprzeczności, towarzyszy 
nierozłącznie niebywały rozkwit 
kultury mas.

Nigdy jeszcze wdzięczność i sym 
patie naszego narodu dła Związku 
Radzieckiego nie były tak głębo­
kie, nigdy jeszcze jego wiara w 
możność zapobieżenia wojnie nie 
była tak niezłomna jak obecnie 
dzięki rosnącej sile obozu socja­
listycznego i innych państw wal­
czących o pokój.

W celu zapewnienia obrony in­
teresów mas ludowych, utrzyma­
nia pokoju i zapewnienia przyszło­
ści swego kraju, komuniści fran­
cuscy pracowali niestrudzenie nad 
doprowadzeniem do jedności dzia­
łania klasy robotniczej. Wykazali 
oni wyjątkowo doniosłe znaczenie 
wspólnej walki ludzi pracy — so­
cjalistów i komunistów, jak rów­
nież doniosłe znaczenie pierwszych 
wyników osiągniętych dzięki tej 
jedności.

Właśnie w tych warunkach Fran­
cuska Partia Komunistyczna zwięk 
szyła swe wpływy i odniosła wiel­
kie sukcesy w wyborach parlamen 
tajnych 2 stycznia.

Na próżno francuska prasa bur- 
żuazyjna, radio, cała kierowana 
przez Amerykanów brudna kuch­
nia propagandowa prowadzą od 
wielu lat kampanię kłamstw i 
oszczerstw przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, przeciwko ideom 
komunizmu, przeciwko Francu­
skiej Partii Komunistycznej.

Walter Ulbricht
Ludność Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej i pokojowe siły ca 
łych Niemiec są wdzięczne Komite­
towi Centralnemu KPZR 1 rządowi 
radzieckiemu za ich inicjatywę w 
kierunku złagodzenia napięcia mię 
dzynarodowego. Niemiecka Socja­
listyczna Partia Jedności i rząd 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej kierując się tą polityką 

złagodzenia napięcia międzynaro­

żemy to przekonanie naszym robot 
nikom, chłopom, działaczom kultu 
ry, wszystkim prostym ludziom, 
którzy* pragną żyć w lepszym świe 
cie. Poprowadzimy ich do wałki o 
lepszy świat, wzmocnirny szeregi 
ludzi pracy, skupiające się pod 
sztandarem socjalizmu.

Bezskutecznie stosowano wobec 
nas represje, fabrykowano różne­
go rodzaju tzw. spiski, usiłowano 
rozbić ruch robotniczy, powtarza­
jąc przy tym odwieczną śpiewkę: 
„komuniści znikną z horyzontu, 
już się cofają11. Na próżno więk­
szość szefów rządów, które ustę­
powały jeden po drugim ujawnia­
jąc mimo woli swą zależność od 
Imperialistów amerykańskich, uda 
wała się do Waszyngtonu, by tam 
zadeklarować swą gotowość i zdol­
ność do położenia kresu komuniz­
mowi we Francji. Klasa robotnicza 
w jeszcze większym stopniu niż 
dawniej okazuje zaufanie Francu­
skiej Partii Komunistycznej.

Wyniki wyborów dowiodły, że 
naród pragnie prowadzenia poli­
tyki pokoju wobec Związku Ra­
dzieckiego, że nie pozwoli by wcią 
gnięto go do agresywnej polityki 
bioku atlantyckiego.

Aby przeszkodzić manewrom 
przeciwników złagodzenia napię-' 
cia międzynarodowego, aby uda­
remnić próby faszystów, którzy po 
nownie podnoszą głowę, i aby za­
pewnić postęp społeczny, koniecz­
ne jest kontynuowanie 1 wzmoże­
nie walki o jedność francuskiej 
klasy robotniczej.

Francuska Partia Komunistycz­
na czerpie natchnienie z bogatego 
doświadczenia okrytej chwałą Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, która wskazuje cel pro 
letariuszom całego świata i której 
pomoc była dła francuskich ko­
munistów bezcenna w ciągu całej 
historii ich partii.

Za przykładem Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego ko­
muniści francuscy będą zawsze się 
troszczyli o szczęście swego naro­
du. Będą oni walczyli o zapewnie­
nie narodowi francuskiemu przy­
szłości odpowiadającej jego wiel­
kim tradycjom rewolucyjnym, bę­
dą walczyli o to, by Francja nadal 
żyła, gdyż polityka imperialistycz­
na stawia pod znakiem zapytania 
samo jej istnienie jako wielkiego 
mocarstwa.

dowego zaproponowały, aby oba 
państwa niemieckie ośtciadczyiy, 
iż są za bezpieczeństwem zbioro­
wym i wypowiadają się przeciw­
ko rozmieszczeniu na obszarze Nie 
mice broni atomowej oraz za ro­
kowaniami między obu państwami 
niemieckimi w celu utworzenia 
Rady Ogólnoniemieckiej. Jest to 
zgodne z punktem widzenia, że 
przywrócenie jedności Nipmiec

Jest przede wszystkim sprawą sa­
mych Niemców.

Jesteśmy przekonani, te w związ 
ku x możliwością dalszego osłabie­
nia napięcia międzynarodowego i 
osiągnięcia porozumienia między 
czterema mocarstwami w sprawie 
rozbrojenia — uda się osłabić 
wpływ sił militarystycznych w 
Niemczech zachodnich i doprowa­
dzić do złagodzenia napięcia rów­
nież w Niemczech. Decydujące zna 
czenie ma przy tym umocnienie 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej jako ostoi pokoju.

Następnie W. Ulbricht mówił o 
wielkich osiągnięciach NRD w bu­
downictwie socjalistycznym. Kie­
rując się nauką marksiżmu-leni- 
nizniu — oświadczył on — staramy 
się stosować takie formy i metody 
budowy socjalizmu, które odpowia 
dają warunkom rozwoju w Niem­
czech. Tak więc mogliśmy doko­
nać w sposób pokojowy przejścia 
od zakończenia rewolucji hurżua- 
zyjno-demokratyeznej i utworze­
nia antyfaszystowskiego ustroju 
demokratycznego do objęcia rzą­
dów przez władzę robotniczo- 
chłopską.

Towyzysz N. S. Chruszczów pod 
kreślił, że dzięki potędze Związku 
Radzieckiego i państw obozu so­
cjalistycznego i dzięki sile obozu 
pokoju istnieją realne możliwości 
zapewnienia pokoju.

W Ulanowie — trzech 
w Braciszewie — pięciu

nowych członków spółdzielni produkcyjnych
Prawie na ukończeniu są 

już roczne obrachunki w spół­
dzielniach produkcyjnych na 
wsi gnieźnieńskiej. Przeszło 
100 gospodarstw zespołowych 
wykazuje wybitnie dodatnie 
bilanse gospodarczo-finanso­
we. Wzrasta majątek i dochód 
spółdzielni, a zatem i dochody 
członków. Wartość dniówki 
obrachunkowej jest wszędzie 
wyższa niż w roku ubiegłym. 
Fakty te przyczyniły się nie­
wątpliwie do spopularyzowa­
nia idei kolektywnej pracy na 
wsi. czego dowodzi zorganizo­
wanie przed kilku dniami no­
wej, spółdzielni produk­
cyjnej w Przysiece (gromada 
Mieleszyn* oraz przystępowa­
nie nowych członków do ist­
niejących gospodarstw zespo­
łowych.

W zebraniu obrachunko­
wym w Ulanowie uczestniczy­
ło 9 chłopów indywidualnych 
z tej wsi. Słuchali oni uważnie 
sprawozdania, brali udział w 
dyskusji, domagali się szcze­
gółowych wyjaśnień w spra­
wie niektórych działów gospo­

Zależy to od zapewnienia Jedno­
ści działania klasy robotniczej «— 
partii komunistycznych, partii so­
cjaldemokratycznych i związków 
zawodowych. Organizacje socjal­
demokratyczne i komunistyczne 
zaczynają już współpracować w 
walce przeciwko militarystora, fa­
szystom i innym odwetowcom. 
Uczynimy wszystko, co leży w na­
szej mocy, aby wciągnąć socjalde- 
mokr..tów — naszych braci klaso­
wych — do wspólnej walki o spra­
wę klasy robotniczej. . .

Drodzy towarzysze! Pragną za­
kończyć swe przemówienie przy­
taczając następujące słowa z depe­
szy powitalnej KC SED do XX 
Zjazdu KPZR:

,.Ścisła i nierozerwalna przy­
jaźń niemiecko-radziecka jest 
dla naszego narodu rękojmią 
rozwiązania najżywotniejszych 
problemów narodu niemieckie­
go. Witając XX Zjazd KPZR 
Niemiecka Socjalistyczna Par­
tia Jedności dziękuje serdecz­
nie Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, rządowi 
radzieckiemu i narodowi ra­
dzieckiemu za stałą i bezintere­
sowną pomoc. Życzymy z całego 
serca narodom Związku Ra­
dzieckiego dalszych sukcesów w 
dziele budowy komunizmu”.

darki. W rezultacie trzech z 
nich, a mianowicie Maria Mar 
ciniak, Inacy Kaczor i Fran­
ciszek Kwaśniewski podpisali 
statut spółdzielczy. Po zebra­
niu obrachunkowym w Braci­
szewie, do istniejącej tam od 
roku spółdzielni przystąpiło 
pięciu gospodarzy średniorol­
nych.

Tadeusz Wojtkowiak
korespondent

Pierwszy
polski borograf

BYDGOSZCZ (PAP) Toruńska Fabryka* Wodo­mierzy i Zegarów wykonała prototyp pierwszego polskiego barografu. Aparat ten, służą­cy do pomiarów ciśnień, znaj­dzie zastosowanie w instytu­tach naukowych, w służbie meteorologicznej oraz w kopa] ni ach węgla. Seria próbna no wyćh barografów wypuszczo­na zostanie w marcu br.
Pracownicy poszukiwani SprzedażTechnika inwestycji przyjmie zaraz Fabryka Cukrów i Czekolady „Rywal" w Lesznie. Wa*ruijki do omówienia na miejscu. K503 Sprzedam maszyny dziewiar­

skie; ketlarkę. renderke. do 
wyrobu podkolanówek. Wladi 
mość: Leszno Boh Stalingra­
du 12 Stroiński. 2259gŚlusarzy - narzędziowców wysokokwalifikowa­nych przyjmujemy zaraz. Zgłoszenia: Wyrób Galanterii Metalowej Poznań, ul. Ratajczaka 14.K507 Sprzedam radio, nowe dwu- 
głośnikowe. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3 nr 262Cg.

Spółdzielnia Pracy 
Lekarsko-Specjalistyczna w Poznaniu

Motocykl SHL, nowy, sprze­
dam. Poznań Sienkiewicza 7, 
ro 7. 2610g

Sypialnię orzech, bez szafy, 
fotel amerykankę l-oscbo- 
wy. sprzedam Poznań, Gar- 
bary 38 m 7 od godz. 16—18 

2636gPI. Wielkopolski 5, nar. ul. Solnej, tel. 96-05poleca swe usługi
GABINETU CH3R0B WEWNĘTRZNYCH

Sprzedam radio wysokiej kia 
sv, nowe, z zapasowymi lam­
pami. Poznań Dzierżyńskiego 
75. m 13a. 2631g

Pianino sprzedam cena 7.500 
z? Poznań 23 Lutego m to 

2497gczynny od 8—14
GABINETU CHOROB DZIECIĘCYCHczynny od 14—20Cena wizyty — 22,— zł zastrzyki — 4,— złUWAGA! wizyty domowe — na telefonicz­ne wezwanie.

łkOUO

Pianino nowoczesne Quandt 
sprzedam Poznań Ratajczaka 
26. m 26. 2 wejście. 2498g

Sprzedam lakier perłowy (klip­
sy perełki, guziki). Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 2522g.

Motocykl „Ziindapp’ K 500 
cęm sprzedam. Poznań, Bar­
bary 2 m 4. 2520g

Radio uniwersalne. 7-lampowe 
sprzedam. Poznań, Wodna 22, 
m 5. 2572g

Sprzedam futro karakułowe 
nowe. Szyfter. Poznań Stary 
Rynek 40, m 4, H ptr. 2534?

Praca Kupno
’uedstawicie!a zaprowadzone 

(sektor prywatny), posia- 
iajacego kartę rejestracyjną, 
oszukuje pracownia krawa- 

i apasz.ek w Poznaniu
Jferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3. dla 2469g.

Códilanid, Digipuratum Lana- 
clarim w płynie kupię. Poz­
nań tel. 37-93, po godz. Ili

2644g Lokale
Kupię literaturę filatelistycz­
na oraz zbiór znaczków. Szcze 
gółowg oferty do Biura Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla

Samotny poszukuje tiiekrępu- 
iącego pokoju najchętniej w 
śródmieściu Warunki do omó­
wienia. Ofer’y Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 2603g

?C!hoc domowa do lekarza po 
■ttebna. Zgłoszenia Poznań, 
^owackiego 29 m 6 2528g

2612g,

Saksoton alt lub tenor kupie. 
Poznań, Findera 18 ml.

2595g

Inżynier samotny poszukuic 
nokoju. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 2455g

Wychowawczyni, do dwojga 
ńieci, potrzebna na stałe. 
Pn?nafi Czerwonej Armii 26, 
m J2a tel. 518-58 2517g

^fredsiawiciela przyjmujące 
So zamówienia na portrety. 
Rzzyjmę. Warunki dobre. Ofer

Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3. dla 257Ig.

Kupię kolejkę elektryczną Po 
zr.ań Nowowiejskiego 54.

6205g

Poszukuję wygodnego pokoju 
dla 2 studentów medycyny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dla 2577g.

Maszynę do szycia, damską lub 
krawiecka kupię. Poznań-So- 
łacz, Wielkopolska 7 m 3

2566g

Zamienię 3 pokoje z kuchnią, 
łazienką komfort, samodziel­
ne. na 2 pokoje z kuchnia, ła­
zienka oraz oddzielny ookńj z 
przynależnościami. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego
3 dia 252łg.

Westialkę kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
dla 2593g.

l PRZEPROWADZKI ;
rozwózki węgla, rozładunki 
wagonów i inne transporty 

wykonuje dla wszystkich

Spółdzielnia Pracy „SPEDYTOR**
Poznań* Dąbrowskiego 89 — łel. 20-14 I 98-97Biuro czynne w godzinach od 6 do 17 z wyjątkiem niedziel i świąt.Usługi świadczy się bez względu na porę doby, również w

niedziele i święta. K487
Zamienię mieszkanie 2’'i-poko 
jowe. komfortowe, na 3’/t—4- 
pokojowe. Oferty Biuro Ogło. 
szeń Świerczewskiego 3 dla 
2458g.

Nieruchomości
Komfortową willę w centrum 
powiatowego miasta, sprze­
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3. dla 2628g.

Sprzedam 4700 m! ziemi z bu 
ćynkami, przy tramwaju, efer 
ty Biuro Ogłoszeń. Świercze­
wskiego 3 dla 2552g. _

Domek nowobudowany, jedno­
pokojowy (światło, woda) pól 
morgowym ogrodem, oparka 
nione siatką (Antoninek, przy 
trolejbusie). 60.000 zł. Par­
cele 850 ms. nowobudowaną 
altaną, drzewkami, cpłoto- 
waną (Winogrady) 60.000 z?, 
oraz wiele innych sprzeda: 
Nowak, Poznań, Czerwonej Ar 
mii 26. 2525g

Wille' jednorodzinną, komfor­
tową z ogrodem owocowym. 
fOOfi m? (Osiedle Grunwaldz­
kie) 200 000 zł. Willę kom­
fortową •/ ogrodem idealna 
połowa 130.000 zł. Willę 
komfortową z wolnym dwtipo- 
koiowym mieszkaniem (Dę­
biec), 200.000 zł oraz wiele 
innych sprzeda: Nowak, Poz­
nań Czerwonej Armii 26,

2524g

8 mórg dobrej ziemi, blisko Po 
znania, oraz dobrego konia i 
wóz na gumach oddam w 
dzierżawę. Poznań-Luboń Ra­
tajczaka 13. 2602g

Zguby
Przyklękał się pies wilk, czar­
ny. podpalany. Odebrać: Ka­
miński. Poznań Jugosłowiań­
ska 2. m 4. 2580g

Zgubiłam białą biuzkę (czar 
ny haft na rękawach). Zwrot 
wynagrodzę. Poznań. Grun 
waldzka 3. Puttkamer. 2556g

Zgubiono dyplom lekarski, wy 
dany prze? AM, dnia 7. 1. 
1955 na nazwisko Mieczy­
sław Nowak, Poznań Rynek 
Łazarski i. 2565g

Różne
Kołdry przerabiam nowe szy­
ję. Smoczyńska. Poznań, Kwia 
towa 8, m 14. 2575g

Dziurki we wszelkiej biellź- 
nie wykonuję maszynowo, szyb 
ko. tanio, starannie, pilne, na 
poczekaniu. Poznań Woźna 
17 m 3. 2600g

Ogłoszenia
do „Slotu Wlclkooolikltgo' 
i wtzyttKicn gazet I czato 
olsm w Poitco przyjmuje

Biuro og.-otzeń R S.W Brata* 
Poznań ul Gen Sw,ercze» 
skiego nr 3t

Dnia 17 lutego 1956 r. zmarła opatrzona Sakramen­
tami św nasza najukochańsza i najlepsza matka, bab­
cia i prababcia przeżywszy lat 76 Sp.

z Piotrowskich

Stanisława Krzyżanowska
Nabożeństwo żałobne odpiawione zostanie w ponie 

działek 20 bm o godz 7 w kościele Matki Boskiej Bo 
leśnej. Pogrzeb odbędzie sie tego samego dnia o godz 
11 z kaplicy cmentarnej na Gńrczvnie

Dz‘eci wnuki I prawnuki
Poznań Bogusławskiego 18 2625g

Przychodnie Lekarsko-Beniystyczne
Spółdzielni Pracy Lekarsko-Specjalistycz. 

w Poznaniu '
Łazarz, ul. Rokossowskiego 16, tel. 630-81 
Śródmieście, PI. Wielkopolski 5, tel. 96-05 
Śródmieście, u!. Piekary 4
Wilda, ul. Gwardii Ludowej 14, tel. 87-80 
Rataje, ul. Rataje 45, tel. 834-55 
Ostrów Wlkp., Partyzancka 25, tel. 253 
Gniezno, ul. J. Stalina 37, teł. 19-68 
Września, ul. Sienkiewicza 5. tel. 214 
Leszno Wlkp., ul. Słowiańska 61, tel. 792 
Sulmierzyce, pow. Krotoszyn — Dom Lud. 
Kalisz, ul. Świerczewskiego 10, tel. 11-08 
Kościan, ul. Dembowskiego 
Wągrowiec, ul. Świerczewskiego 6, teł. 263 
Kolo, ul. Rokossowskiego, tel. 303 
Rawicz — RynekGabinety czynne od godz. 8—20
LECZENIE ZĘBÓWzachowawcze i chirurgiczne oraz uzu­pełnienie uzębienia (protezowanie) w terminach korony w ciągu 7 dni protezy i mostki w ciągu 14 dnireperacje protez w ciągu 2 dni protezy w cenie od 225 zł Rentgen stomatologiczny — 1 zdj. 20 zł__________ K506

aawBgt»imK«wwrijiiiiwj»:'x!W'gzg,.T7gŁi5g?-■sBsrEsęresHrs

f
Dnia 18 lutego 1956 zmarła po długiej chorobie, opa­

trzona Sakramentami św., moja najukochańsza żona, 
nasza matka, siostra, teściowa i babcia, śp.

z Cybcrtowiczów

Ludwika Wierzbicka
przeżywszy lat 68.

Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie się we wtorek, 21 
bm. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej r.a Junikowie.

W głębokim smutku oogrążeni
mąż i rodzina

Poznań Grobla 18 m 12 2639g
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Nie marnują
zimy

W okresie wolnym od prac po­
towych, tj. w zimie, dobry rolnik 
nie zapomina o swoim gospodar­
stwie. Obmyśla plan prac wiosen­
nych 1 zasiewów. Zastanawia się, 
co by ulepszyć w swojej gospodar 
ce. Sięga częściej do gazety, do 
książki i broszury fachowej. U- 
częszcza na zorganizowane szkole­
nie rolnicze.

W wielu gromadach naszego wo­
jewództwa systematycznie prowa­
dzone zebrania szkoleniowe, ścią­
gają co tydzień dziesiątki chłopów. 
Np. w samokształceniu rolniczym 
w Hołdowie, pow. kaliski bierze u- 
dział ponad 40 osób. Powstał tam 
zespół łąkarski. Rolnicy interesu­
ją się uprawą roślin specjalnych, 
m. in. oleistych. W wyniku prze­
prowadzonych pogadanek, w zespo 
le szkoleniowym w Sobiesękach 
(w tym samym powiecie) powstało 
koto gospodyń, które postawiło so­
bie jako główny cel — rozwinięcie 
hodowli inwentarza. Szkolenie rol­
nicze w powiecie kaliskim przyczy 
nilo się do powstania trzech spółek 
maszynowych i czterech cegielnia 
nych. Gospodarze zobowiązali się 
wybudować 6 silosów na kiszonki.

W czasie szkolenia w Biskupi­
cach, pow. poznański, wyświetla 
się instruktażowe filmy rolnicze. 
Zorganizowany tam zespół łąkar­
ski, przyczynił się do ożywienia 
pracy spółki melioracyjnej, która 
naprawi urządzenia wodne na ob­
szarze 85 ha. Szkolenie rolnicze pro 
wadzą niejednokrotnie w powiecie 
średzkim naukowcy, np. ze Stacji 
Doświadczalnej w Słupi. Kierowni 
cy punktów szkoleniowych w po­
wiecie krotoszyńskim przekazują u 
czestnikom samokształcenia swoje 
wrażenia z wycieczek do ośrodków 
postępu rolniczego. (km)

ECHA
naszych notatek

Prezydium MRN w Kaliszu wy­
jaśnia, że zgodnie z uchwałą li­
stopadowej sesji MRN usypiska 
śmieci przy ul. Młynarskiej znaj­
dują się w stadium likwidacji, a 
na składanie odpadków wyznaczo­
no teren położony daleko poza 
granicami miasta. Rzeźnia Miejska 
w Kaliszu dostała polecenie budo­
wy osadnika ścieków w terminie 
do dnia 1. III. 1956 r., natomiast 
w sprawie ścieków z Garbarni i 
Mleczarni odbędzie się konferen­
cja z udziałem dyrektorów tych 
przedsiębiorstw celem uzgodnie­
nia terminów wybudowania osad­
ników.

KALISZ: Wolność — „Szere-' 
gowiec Browkin”, Stylowe — ’

I „Biała grzywa”; OSTROW:(
I Przodownik — „Operacja ko- ( 
.nieczna”, Słońce — „Panna de| 
Scudery”; GNIEZNO: Polonia)

’ — „Orkiestra z Marsa”, Lechi 
* — „Cud zdarza się raz”; LE-, 
>SZNO: Sportowiec — „Piosen-’
► ka za grosz”

i Radio
PROGRAM I 
Fala 1.322 m

6.11 — na dzień dobry, 7.15 — 
muzyka popularna, 7.50—„Spor 
towcy wiejscy na start”, 8.10 — 
wieś tańczy i śpiewa, 8.25 — me 
lodie filmowe, 9 — odpowiedzi 
Fali 49, 10 — „O Don Kiszocie”, 
10.57 — koncert życzeń, 13.10 
pogad. pt. „Wśród szczątków 
domu”, 13.40 — opowieści wę-j 
drownicze, 14.10 — dla wsi, 14.20 ■ 
— melodie do tańca, 15 — na

^radiowej estradzie, 16 05 — prze 
gląd wydarzeń, 16.20 - dla cizie 
ci, 17.05 — dla każdegoz coś mi-

S
łego, 18.10 — piosenki radziec­
kie, 18.30 — słuchowisko pt. „Ma 
ria”, 19.30 — na pięciolinii, 21.15 
— „Opera w przekroju”, 22 — 
t XX Zjazd KPZR, 22.20 — mu­
zyka taneczna

(I Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20, 2S
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Teatr im. Al. Fredry w Gnie-
• źnie wystawia premierę 

pięknej sztuki Karola Dicken­
sa pt. „Świerszcz za kominem'1 
w adaptacji scenicznej Stefana 
Drewicza i Adama Grzymały- 
Siedleckiego.

Sztukę reżyserował Stefan 
Drewicz, scenografia i kostiu­
my Ewy Nahlik, piosenki Janu­
sza Szyndelmana. Trzeba 
stwierdzić, że „Świerszcz za 
kominem" (jedną ze scen widzi­
my na zdjęciu) otrzymał dobo­
rową obsadę. Ujrzymy w niej: 
Magdalenę Czarską, Halinę Lu- 
baczewską, Elżbietę Matysiak, 
Eugenię Skórną, Jana Badow­
skiego, Edmunda Derskiego, 
Jana Dietricha, Józefa Kaczyń­
skiego i Stanisława Mroczkow­
skiego.

Rolę niewidomej gra gościn­
nie Felicja Tiberger z Państwo 
wego Teatru Narodowego w 
Warszawie

ten połączył Wartę z kana­
łem Noteckim, a tym samym 
stanowić będzie odnogę przy­
szłego kanału Wschód — Za­
chód.

Zapomniany kanał Warta 
—Gopło znany jest jedynie 
turystom-kaj akowcom, któ­
rych tylko z okazji „Spływu 
do granic pokoju" przepłynę­
ło około 400. Oddano go do 
użytku w roku 1948. Był to 
okres naszej trzylatki, pierw-

Fot.: A, Jeśmontowicz Iszego planu odbudowy gospo-

Uwaqn: POŻARY!
Przed kilku dniami ob. Kope- 

ciowa z Wolsztyna (ul. Walki Mło­
dych 10), wychodząc z mieszkania 
zostawiła w nim bez opieki troje 
dzieci oraz rozgrzany piec, obok 
którego położyła pierzynę. Wkrót­
ce wybuchł pożar i tylko natych­
miastowa interwencja straży po­
żarnej uratowała dzieci od śmier­
ci.

11 lutego wskutek wadliwej bu­
dowy komina spaliła się szkoła w 
Woli Jabłońskiej. Strażacy zdołali 
zapobiec zniszczeniu okolicznych 
budynków. ‘

Dwa dni później w piwnicy ob. 
Kobierzyckiego (ul. 5 Stycznia) 
próbowano odtajać zamarznięte 
rury wodociągowe. Rezultat? Ko­
nieczność interwencji straży po­
żarnej.

Wypadki te oraz szereg in­
nych, omawiano na sesji PRN w 
Wolsztynie, poświęconej spra­
wom ochrony przeciwpożarowej.
W ub. roku w powiecie wolsztyń 

skim zanotowano 17 pożarów,, któ­
re przyniosły prawie 100 tys. zł 
straty. W porównaniu z 1954 r. 
szkody zmalały o 97 120 zł, oo jest 
zasługą 1351 ochotników straży po­
żarnej.

Jak wykazała dyskusja podczas 
sesji — straże rekrutują się prze­
ważnie z osób starszych, brak w 
nich młodzieży, a ponadto w 25 
miejscowościach nie ma w ogóe 
OSP.

Duża sprawność bojowa cechuje 
OSP w Wolsztynie, która zajęła 
I miejsce na zawodach wojewódz­
kich. Niewiele ustępuje jej straż 
z Rakoniewic, która ponadto przo­

Spacer po Warcie
Warta zamarzła na całej sze­

rokości. Można bezpiecznie cho­
dzić po grubym lodzie, bez obawy 
załamania. Są jednak niebez­
pieczne tzw. oparzeliska. W ta­
kich miejscach całymi stadami 
gromadzą się dzikie kaczki, 
szukając upragnionego żeru.

Na zdjęciu — spacer po za­
marzniętej Warcie pomiędzy 
Wronkami i Sierakowem.

Fot.: J. Jakubowski

Zapomniany kanał
winien ożyć w okresie Planu 5-ietniego

(Od naszego współpracownika z Konina)
Rozpoczęliśmy już Pięciolatkę. Jedną z największych 

budowli naszej Pięciolatki ma być budowa kanału śród­
lądowego idącego Bugiem, Wisłą, Notecią i Odrą. Kanał 
stanie się naturalną drogą tranzytową łączącą Wschód i 
Zachód. Wiemy doskonale, jak wiele kanałów wybudowano 
W Związku Radzieckim, wiemy, że w NRD istnieje gęsta 
sieć kanałów śródlądowych. Polska pragnie nadrobić wie­
lowiekowe braki i zaniedbania i połączyć te oba systemy 
kanałów.

O tym wszystkim doskona- darczej. Odbyła się uroczy- 
le wiemy, jak i wiemy, że stość, przecięto wstążki, poto- 
transport wodny jest najtań- czyły się słowa przemówień, 
szy. Nie wiemy natomiast, lub kilka motorówek przejechało 
zapomnieliśmy o wybudowa- przez kanał i... nastał spokój, 
nym i oddanym do użytku w Ośmioletni niepokojący spo- 
roku 1948 nowoczesnym ka- kój. Przez ten czas rozrosły 
nale Warta—Gopło. Kanał się nenufary, trzcina, tatara-

duje w c iasteczku pod względem 
organizacji życia kulturalnego. 
Straże wolsztyńskie mają poważne 
osiągnięcia w realizacji czynu spo­
łecznego. W ub. roku wartość czy­
nu wynosiła 26 780 zł. Przy budo­
wie i remoncie remiz strażackich 
wyróżniły się wsie: Tuchorza Sta­
ra, Grójec Wielki i 2odyń.

Na sesji mówiono wiele o tym, 
jak zmniejszyć ilość pożarów. Po­
wiatowa Komenda Straży Pożar­
nych i prezydia GRN powinny po­
czynić starania, zmierzające do bu­
dowy studni artezyjskiej w Kieł- 
kowie oraz wykopu na zbiorniki 
wody we wsiach: Tuchorza Stara, 
Rostarzewo, Łąkie, Widzim Stary, 
W'roniawy i Błońsko. Dla lepszej 
konserwacji cennego sprzętu po­
żarniczego należałoby zbudować 
względnie wyremontować remizy 
w Starkowie, Siekówku, Woli Ja­
błońskiej, Gninie, Zakrzewie i 
Chorzeminie.

Dobre osiągnięcia mają sekcje 
żeńskie straży pożarnej we wsiach 
Kcpanica i Widzim Stary, (kh)

W Pawłowie Zońskim
rozwija się
życie świetlicowe

W połowie stycznia tego 
roku powstał 19-osobowy ze­
spół czytelniczy przy GRN w 
Pawłowie źońskim (pow. Wą­
growiec).

Obecnie członkowie zespo­
łu, który prowadzi kierowni­
czka biblioteki gromadzkiej 
— Maria Kantorska, czytają 
„Pana Tadeusza" oraz wyjąt­
ki z „Poradnika Gospodyni 
Wiejskiej".

Przy zespole ceytelniczym 
założono 2 sekcje: teatralną 
i taneczną. 13 członków sekcji 
teatralnej wystąpi po raz 
pierwszy podczas zebrania 
sprawozdawczo - wyborczego 
miejscowej spółdzielni produ 
kcyjnej. Do występów przygo 
towuje się również 14 osobo­
wy zespół taneczny, który 
ćwiczy obecnie krakowiaka 
i „Korowód dziewczęcy".

(Kdw)

ki i zwolna, krok po kroku 
zajmują obszar zajęty przez 
kanał. Ruchu handlowego 
nie ma tu żadnego.

Inaczej wygląda oczywiście 
w dalszej części tej trasy, na 
północ od Gopła. Tu ciągną 
statki, holowniki. Szkuty ła­
dują materiały budowlane, 
cukier z cukrowni w Krusz­
wicy. Ale to jest już woje­
wództwo bydgoskie — Inni 
ludzie, którzy wiedzą, że woda 
nie służy tylko do picia i my­
cia, ale i do... komunikacji. 
Czy u nas w województwie 
poznaiiskim nie ma ludzi, któ 
rzy by się tym zajęli?

Przecież nad kanałem leży 
cukrownia Gosławice, do któ­
rej można drogą wodną zwo­
zić buraki, a wywozić cukier. 
W pobliżu mieści się kopalnia 
węgla brunatnego i brykie- 
townia „Konin". Można by 
ładować brykiety na szkuty i 
wieźć „czarne diamenty" do 
Poznania, Szczecina, czy do 
Inowrocławia i Bydgoszczy, a 
nawet Warszawy, czy Gdań­
ska. Dudnią tory kolejowe i 
rozwala się szosa pod cięża­
rem materiałów budowlanych 
zwożonych na budowę wiel­
kiej elektrowni w Gosławi­
cach. Czy nie można by zwo­
zić ich w części wodą? Elek­
trownia stoi nad samym brze 
giem Jeziora Pątnowskiego, 
przez które prowadzi kanał. 
Ile to setek wagonów można 
zaoszczędzić, jeśliby wykorzy­
stało się tę najtańszą drogę 
komunikacji wodnej!

Kanał został wybudowany 
z wielkim nakładem sił i śród 
ków finansowych. Zaopatrzo­
no go w nowoczesne urządze­
nia; w śluzy, których poza­
zdrościć może Kanał Bydgo­
ski. Przykro patrzeć, że tak 
potężna inwestycja nie zosta- 
je wykorzystana. Budując w 
Pięciolatce wielką drogę wod­
ną wschód-zachód, nie może­
my zapomnieć o jej odnodze 
jaką tworzy kanał Notecki, 
kanał Warta—Gopło i sama 
Warta.

Z. Pęcherski

Na marginesie
naszego apelu o do 
karmianie ptaków w 
zimie.

— Jak to dobrze, że nie pozwo­
liłem wujowi wyrzucić lego stare­
go cylindra...
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Wymowne przykładyNasz czytelnik z Riełczewa wych, które tak często potrze- — Henryk Kawlak pisząc do bują ich pomocy i opiekł. Je­na# o pracy miejscowego koła szcze gorzej dzieje się w NiemLPŻ podkreśla, że ożywiona działalność tej organizacji jest w dużej mierze zasługą Prezy­dium GRN. LPŻ-owcom przy­dzielono bowiem hez wszelkich „ceregieli" stary budynek, w którym młodzież urządziła so­bie świetlicę.Zapytacie może — cóż w tym nadzwyczajnego? Przecież w zakresie działalności rad na­rodowych leży również troska 
o rozwój sportu i kultury fizy­cznej, przydział świetlicy był więc tylko obowiązkiem Prezy dium GRN.Rozumowanie zupełnie logi- czne. Zdarzenie z Kiełczewa na biera jednak pełnej wymowy, jeśli porównamy je z często jeszcze spotykanym lekcewa­żeniem sportu przez rady na­rodowe. Przed kilku dnia­mi pisaliśmy np., że w powie­cie gnieźnieńskim rady naro­dowe nie wykazują żadnego za interesowania działalnością ludowych zespołów sporto-
Brawo, Szamotały!Powiatowe mistrzostwa w jeździe szybkiej w Wielkopoi- sce, cieszące się wielką popu­larnością wśród zawodników i społeczeństwa — najlepiej wy padły w powiecie szamotul" skim. Startowało tam 23 łyż­wiarzy, reprezentując cztery koła. W biegach indywidual­nych na łyżwach krótkich tri- I umfował Ogarzyński z SKS Szamo-tulak, zdobywając w trzech konkurencjach pierwsze miejsca. Prawie wszyscy zawo dnicy uzyskali normy na 3 i SPO. (p)

Kolarze wyjadą
do Rumunii

Prezydium Sekcji Kolarskiej 
GKKF postanowiło, że od 25 bm. 
do 31, III. nasi kandydaci na IX 
Wyścig Pokoju trenować będą w 
Oradea (Rumunia). Do ojczyzny 
Rozeanu i Niculescu wyjadą na­
stępujący kolarze: Bugalski, Cieś­
lak, Chwiendacz, Jarząbek, Komu- 
niewski, Kowalski, Królak, Podo- 
bas, Więckowski i Wiśniewski.

Możliwe, że na rumuński trening 
zostaną powołani również inni czo­
łowi zawodnicy.

Spartakiada
w Międzychodzie

W Międzychodzie odbyła się zi­
mowa spartakiada LZS „Trak­
tor” przy Warsztatach Napraw­
czych PGR. Na starcie stanęło 62 
zawodników i zawodniczek, z któ­
rych najlepsi zakwalifikowali się 
do udziału w spartakiadzie Zjed­
noczenia PGR Poznań.

Wyniki zawodów przedstawiają 
się następująco: podnoszenie cię­
żarów: 1) Łowicki, 2) Lehmann, 
szachy: 1) Dudarski, 2) Przybysz, 
tenis stołowy: i) Neumann, 2) Leh­
mann, tenis stołowy kobiet: 1) Bo- 
rzychówna, 2) Górniak.

czynie, gdzie Prezydium GRN o-debrało wiejskim sportowcom świetlicę.Jasne staje się teraz, dlacze­go warto podkreślić przychyl­ne stanowisko GRN w Kielcze wie. Niewątpliwie marzeniem wszystkich sportowców to wła śnie taka polityka terenowych organ o w władzy wobec zagad­nień kultury fizycznej, (ł)
25:0!

W rozgrywkach o mistrzostwo 
klasy A w hokeju na lodzie przo­
downikiem tabeli jest krotoszyń­
ska Sparta legitymująca się 8 pun­
ktami i stos, bramek 41:11, przed 
AZS 7 pkt. 21:4, Zrywem Września 
4 pkt. 34:13, Zrywem Gniezno 4 
pkt. 15:12, Spartą Września 1 pkt. 
5:27 i Spartą Puszczykowo 0 pkt. 
2:51 bramek.

Zwycięski zespół po zakończeniu 
mistrzostw wejdzie do ligi woje­
wódzkiej na miejsce gnieźnień­
skiej Sparty, która do rozgrywek 
nie stanęła.

Program najbliższych spotkań 
jest następujący: 19 II. Zryw (Gnie 
zno) — AZS, 20. II. Sparta (Wrze­
śnia) — Sparta (Krotoszyn), Zryw 
(Wrześnie) — Sparta (Września), 
Sparta (Puszczykowo) — AZS.

W rozgrywkach o mistrzostwo 
juniorów walczą trzy drużyny: 
AZS, Zrywu z Poznania 1 Wrześni.

W pierwszym spotkaniu rozegra- 
w Poznaniu AZS rozgromił 

debiutujący zespół miejscowego 
Zrywu 25:0. Najwięcej bramek zdo 
byli: Jan Szymański, Andrzej Ur­
bański i Andrzej Wiciak. Dziś o 
godz. 11 odbędzie się mecz rewan­
żowy na lodowisku przy 
natońskiej (x)

ul. Ma-

W sali MTP przy ul. Rokos­
sowskiego trwają półfinały sza­
chowych mistrzostw Polski, któ 
rych przodownikiem jest Pytla- 
kowski z Warszawy.

Na zdjęciu reprezentant po­
znańskiego Zrywu Kwilecki (z 
lewej) w pojedynku z Platerem 
Start Warszawa, który zakoń­
czył się zwycięstwem szachisty 
stołecznego.

Fot.: K. Przychodzki

Sparta - Unia 
6:2

W meczu zapaśniczym o mistrzo­
stwo klasy A okręgu poznańskiego 
rezerwy Sparty pokonały swa- 
rzędzką Unię 6:2. Obie drużyny 
oddały punkty bez walki, i tak 
Unia w dwóch wagach, a Sparta w 
jednej. Dla Sparty zwycięstwa od­
nieśli: Hoffmann, Bagrowskl, Go- 
dek, Bemke, Nawrot i Broda. Dla 
Unii Łukasik i Muszyński, (jg)

a W piłkarskich mistrzostwach 
Ameryki Pfeiudniowej Urugwaj 
pokonał Argentynę 1:0 (1:0).

a Trzykrotny triumfator z Cor- 
tiny — Toni Saiier otrzymał czwar 
ty złoty medal. Jest to odznacze­
nie rządu austriackiego przyzna­
wane zasłużonym obywatelom.

a Rewanżowe spotkanie hokei­
stów USA i Szwecji zakończyło się 
zwycięstwem Amerykanów w sto­
sunku 4:0.

a, W konkursie skoków narciar­
skich w A rosa zwyciężył Daescher 
(Szwajcaria) — nota 218 pkt, przed 
Anwanderem (NRF) — 211,5.


